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Wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i dni niedzielnych. — Prenum erat* 
T biurze D yrekcji, Ulic* Miodowa Nr. 487 i Kantorach. — Obwieszczenia przyjmują 
ńę za opłatą od wiersza druku: za  l-k re tn e  o  hwiezzczenie kop. 4 , za 2 -kro tne kop. 6, 
ta  S-krotne kop. 8 .— A rtykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie zwracają 
l i , .— Listy przyjm ują się tylko frankowane.— We wszystkiem co dotyczy Dziennika, 

naloty odnosić się wprost do Dyrekcji.

Kok 2.
Prenum erata w V» arszawie: Rocznie rs. 8. —  Półrocznie rs. 4.— Kwartalnie rs. 2. — 
Miesięcznie kop, 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenum erata nie p ru j*  
mujs- się; — Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie no domu opłaca się miesię 
ezmo kep. 5. —  Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: Ro 
sznie rs. 9 k. 20.— .Półrocznie rs. 4  k. 60. —  Kwartalnie rs. 2 k. 30. — Za przeayłk, 

W kopert -eh kw artalnie do płaca się rs. 1.

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIA Ł URZĘDOW Y. —  Dyrekcja ubezpieczeń.— 

Bank polski.
>7AAŁ NIEURZĘDOW Y. —  W a m a w a :  Prze

gląd polityczny — Nabożeństwo.—  Przebieg choroby 
J. C. W. W. Ks. Ces. Następcy tronu; podróż Najja
śniejszego Pana.— Sekta Towiańskiego.—  Internowani 
w Austrji.— Kolonje polskie w Ameryce.— Procesa po
lityczne w Galicji. — Jubileusz w Krakowie. — Podróż 
cesarza Napoleona do Algierji. —  Konwencja frauko- 
włoska. — Stolica apostolska i Włocby. —  Śmierć ze 
zmartwienia.— Kara śmierci i dobra duchowne we W ło
szech.— Proces prasowy w  Turynie.— Stan Meksyku.—  
Wojna amerykańska.— Wojsko franko-chińskie. —  Je
nerał Murawiew.— Abecadlnik łotyszski.—  Najwyższe 
nagrody i nominacje.— Kolej mosk.-orłowska.— Gorą
czka powrotna. —  Zycie Juljusza Cezara. — Rozkazy 
do wojsk warszaws. okr. woj. — Ameryka. — Au- 
strja.— Francja.— N iem cy.— Turcja.— Kore
spondencje ze Lwowa i Wiednia.—  Opowiadanie 
naocznego świadka <c. d .).—  Proces polaków  
w B erlin ia. — K ro  iika. — Fejleton (Teatra 
W arszawskie).

DZIAŁ URZĘDOWY
JJyrtkcja Ubezpieczeń. — Zawiadamia, że Główna Ka

sa Oszczędności z kantorem pomocniczym w gmachu 
szkolnym za kościołem Ś-go Aleksandra przy A lei Bel- 
wederskiej pomieszczonym, w tygodniu upłynionym 
do dnia I I  (23) kwietnia) roku bież., włącznie wyda
ła  książeczek nowych 47 , na które tudzież na dawniej
sze w 219 wnioskach złożono rs. 5,512 kop. 20. N a żą
danie zaś —  uczestników (prócz procentu rsr. — 
kop. —  należnego za rok bieżący od całkowitych od
biorów) wypłaciła rs. — kop. — i umorzyła ksią
żeczek — . Przeto uczestników 15,878, posiada kapi
tał rs. 547,009 kop. 69 7a.

cij cząstkowych z pożyczki 150 miljonowej, odbędzie się 
w banku polskim w d. 16 (28) kwietnia r. b. zaczyna
jąc od godziny 10 z rana w obecności komisji umorze
nia długu krajowego, delegowanych od komisji rządo
wej przychodów i skarbu tudzież, domów handlowych 
S. A. Fraenkel i Józef Epstejn, włożenie do kół kar
tek z numerami serij tychże obligacij, samo zaś losowa
nie serij nastąpi w tern samem miejscu d. 19 kwietnia 
(1 maja) tegoż roku. Vice Prezes, Rzeczywisty Radca 
Stanu (podpisano) S. Szetnioth.

DZIAŁ NIEIRZĘD OWY

Bank Polski, podaje do publicznej wiadomości, iż 
w wykonaniu § 8 Instrukcji z d- 12 (24) maja 1836 r. 
przez Radę Administracyjną Królestwa wydanej, prze
pisującej sposób postępowania przy losowaniu Obliga-

W arszawa d. 13 i25) Kwietnia.
W edług telegramu z Paryża Monitor, do

nosi w Nr. z d. 23-go, że z powodu wielkiej 
obawy jaką wznieca cboroba W ielkiego  
Księcia Cesarzewieza Następcy Tronu, bal 
dworski który miał byó dany w pałacu tuile- 
ryjskim w poniedziałek, 24-go, został odwo
łany.

Podług L a Fr. z 23-go, wyjazd cesarza 
francuzów do A lg ieru , ma nastąpić 27-go ł>. 
m. „Potwierdza się wiadomość,” dodaje 
wspómniony dziennik, „że podczas nieobe
c n o śc i cesarza, cesarzowa będzie pełniła obo- 
„ wiązki rejentki i prezydowała na radzie mi
n is tró w . Nic zresztą nie ulegnie zmianie w 
„odrębnych atrybucjach rady tajnej, która w 
„razie potrzeby będzie mogła być zwoływa
n ą  przez cesarzowe.” — „Sądzą,” powiada 
Ind. Bel. „że cesarz nim opuści Francję, za- 
„mianuje prezesa ciała prawodawczego i że 
„cesarzowa dekretem cesarskim zostanie o- 
„ głoszona rejentką. Korespondenci nasi są 
„zdania, że pobyt cesarza w Afryce odznaczy 
„się jakiem ważnem postanowieniem co do 
„systematu okupacyjnego; lecz żadnej nie po
k ładają  wiary w pogłoski, podług których

„kolonja fraucuzka miałaby być rozczłonko- 
„waną, i mianoby utworzyć oddzielne pań- 
„stwo na korzyść Abd-el-kadera, pod zwierz- 
„ckictwem Francji.”

Powszechnie przewidywana katastrofa na
reszcie nastąpiła w Ameryce. Telegram z 
Londynu podający wiadomości z Nowego  
Jorku sięgające do 13-go, donosi że 9-go, 
generalissimus skonfederowanych Lee, ka
pitulował wraz z całą armją. Raleigh jak po
wiadają opuszczone; wojska Shermana zajęły 
Selma i Montgomery. Jenerał skonfedero
wanych Mosby nie chciał się poddać. Rząd 
washingtoóski zaprzestał dalszych werbun
ków. Prezydent Lincoln ogłosił proklama
cję z mocy której wszystkie porty południa 
mają być zamknięte. Prócz tego polecił aby 
okręty cudzoziemskie, ulegały w portach 
związkowych tym samym utrudnieniom, ja
kim okręty związkowe ulegały w portach za
granicznych. Podług drugiego telegramu z 
Londynu, zapewniają, że prezydent Lincoln  
w skutek ostatecznego zwycięztwa unji, ogło
sić ma proklamację w duchu pojednawczym.

Różne korespondencje stwierdzają, że rząd 
francuzki i angielski, również jak i opinja pu
bliczna, coraz bardziej zaprzątnięte są myślą, 
jaka będzie przyszła polityka Stanów Zjedno
czonych względem Kanady i Meksyku. J. des 
Deb. ogłasza w tym przedmiocie godny uwa
g i artykuł p. Prerost Paradol, który nie w ie
rzy temu aby ta polityka miała się stać za
czepną. „To co ma miejsce w Kanadzie,” po
wiada on pomiędzy innemi, „nie je st tego ro- 
„dzaju aby mogło wpłynąć na przyspieszenie 
„ambitnych zamiarów powszechnie przypisy
w a n y ch  Stanom Zjednoczonym, a które sa-

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

T e a tra  W a rsz a w sk ie .
Je d e n  z am atorów sceny, którego już k ilka  uda- 

tnych przekładów z francuzkiego przedstawiono 
w teatrze Rozmaitości, zasilił znowu repertuar 
dram atyczny, tłumacząc trzy aktow ą komedję p. 
Sardou, p. t. Les pattes de mouche, k tóry  przerobił 
na Ćwiartką papieru.

K om edja ta, już od la t k iiku podana przez t łu 
macza; -  była pierw otnie inaczej cokolwiek obsa
dzoną; m ianowicie zaś rolę Zuzanny, żwawą i efe
ktowną, a wym agającą lekkiej, dowcipnej i oży
wionej gry, miała przedstawiać Ziemińska; obe
cnie oddano ją p. Rakiewicz.
Hf „Ćw iartka papieru” je s t jednym  z tycb lekkich, 
szybko pom yślanych a dorywczo napisanych utw o
rów, jakiem i odznacza się nowoczesna literatura 
sceniczna—literatura, wymagająca ciągle nowych 
jakichś delikatesów, dla podniecenia zepsutego 
sm aku publiczności, k tórej już wielkie, głębszego 
ducha dzieła, nie podobają się wcale, a których 
słuchając, ziewa ona z pełną uszanowania po 
w agą..

W prawdzie i w takim  nowoczesnym rodzaju, 
którego szkołą nazwać nie śmiemy, znajdują się 
często sztuki z w yższym  napisane talentem  i opa
trzone jakąś m yślą przewodnią—lecz są one feno

m enalną rzadkością—a główny ich zastęp składa 
się z komedij przystrojonych w djalogi żwawe, 
w dowcipne frazesa i w treść niby społecznej b a r
wy, pod k tó rą  najwygodniej je s t ukryć, bądź jak iś 
miejscowy skandalik , bądź szkice ostro narysowa
ne, przedstawiające, najczęściej w karykaturze, nie 
tyle wady ja k  śmieszności i zepsucie społeczeń
stwa. Rozumie się, samo przez się, że autorowie 
takich  jaskraw ych komedij, posiadają tyle taktu, 
że pomiędzy obrazy gorszące lub frazesa nie zbyt 
czystym zaprawne dowcipem... rzucają słowa po
ważne, m aksym y moralne, lub sarkazm y wresz
cie; opatrują naw et swoje bajeczki sceniczne sen
sem moralnym, k tó ry  ma zastępować zatracaną 
już dzisiaj ideę w sztuce-—lecz pomimo tych wszy
stkich, mniej więcej zręcznych manewrów —utwo
ry  icb pozostają zawsze tylko rodzajem fejletonów 
scenicznych, w których rozrucono w nieładzie fra 
zesa i spostrzeżenia, nie sprzęga szczerozłota k la 
m ra myśli przewodniej, właściwa jedynie dziełom 
poważnej pracy i wielkiego talentu.

Nie można atoli zwalać całej w iny za podobne 
skażenie czystego sm aku i obniżenie k ierunku li
tera tu ry  dramatycznej na s tm ych pisarzy nowo
czesnej epoki—połowę jej musi przyjąć na siebie 
społeczeństwo, którem u takie tylko, lekkie i ja 
skraw e utw ory przypadają do serca.

„Ć w iartka papieru”, nie je s t moralniejszą od 
wielu znanych już komedij podobnego rodzaju, a 
naw et dowcipny jej autor, ryzykuje często zdania

i frazesa, nazbyt ostentacyjnie popisujące się dw u
znacznością. Szczególniej też dwie sceny p. VaD- 
neau (Chęciński), jedna z Zuzanną w pokoju tu ry 
sty (Królikowskiego), druga z nim samym, w oran- 
żerji, nastrzępione są frazesami, których dw uzna
czność stanowczo jedno tylko, arcy-niem oralne ma 
znaczenie! Lecz publiczność rozradowana, śmieje 
się a gorge deployłe i przyklaskuje najhuczniej tym  
właśnie scenom —śmiejmy-ż się i... nie klaskajm y 
z nią razem!

Nie przytaczając treści nowej komedji, wspo
m nim y tylko że cala in tryga zależy na odszuka
niu listu napisanego na ćwiartce papieru—którego 
najprzód, szuka gorliwie Zuzanna i pani Vanneau 
(Łapińska)— później zaś—volens nolens, szukają go 
wszyscy—choć z rozmaitych i wcale odm iennych 
powodów. Rzecz naturalna, że taki węzeł sztuki 
musi być w wielu miejscach naprężony—że w t r e 
ści podobnej autor w szystko poświęca dla u tw o 
rzenia gorączkowych, irytujących sytuacij, k tó re 
nastręczają aktorom sposobność do rozwinięcia 
gry i ożywienia akcji. Lecz właśnie z tego powodu 
komedja p. Sardou powinna biedź szybko—i scena 
za sceną musi niknąć, ja k  owa ćw iartka pap ieru— 
artyści obowiązani są do zdążania za gw ałtow nym  
biegiem tych scen i nie odetchnąć aż po ostatecz- 
nem spaleniu fatalnego listu.

Nie zaprzeczając znakom itych zalet wyrobionej 
i głęboko zawsze obmyślanej grze K rólikow skie
go—powiem y jednak, że najlepiej i najszczęśliwiej



„ma jeografia mogła b j im podsuwać. P rzy
puszczając, że Stany Zjednoczone gorąco 
„pragną wcielenia Kanady, nic nie może być 
„im przyjemniejszego, nic nie zdoła icb tak 
„skłonić do cierpliwości, jak widok Kanady, 
„która sama się organizuje w rzeczpospolitą 
„federacyjną, pod nominalną władzą Anglji, 
„i teraz nawyka do wykonywania konstytu
c j i  amerykańskiej. Sami amerykanie nie bez 
„słuszności porównywają Kanadę do owocu 
„który dla nieb dojrzewa, i który nieroztro
p n o śc ią  byłoby chcieć zrywać, nim sam z drze- 
„wa spadnie. To co ma miejsce w Meksyku, 
„prędzej mogłoby wzbudzić jeżeli nie obawę, 
„to przynajmniej niecierpliwość Stanów Zje
dnoczonych; lecz dziś podbój Meksyku nie 
„może być jeszcze dla nich pokusą. Kiedy  
„emigranci amerykańscy wkroczyli na jakie 
„terytorjum, gdy ludność amerykaiiska zala- 
„ła już jakikolwiek puukt położony po za ich 
„granicą, wtedy dopiero Stany Zjednoczone 
„myślą poprzeć lub uzupełnić ten ruch przez 
„podbicie/’

Z W łoch nic ciekawego. Parlament tu- 
ryński odbywa codziennie dwa posiedzenia; 
na pierwszem prowadzą się i*ozprawy o znie
sieniu zgromadzeń duchownych, na drugiem  
odbywa się dalszy rozbiór projektów finan
sowych. Żadna z kwestij wniesionych na te 
podwójne posiedzenia, nie została jeszcze roz
strzygnięta.

Vaterland zapewnia, iż wiadomo mu, jako 
deputowany Y egezzi otrzymał polecenie zło 
żenia papieżowi pewnego rodzaju ultimatum. 
Jeżeli ojciec święty zgodzi się na uznanie 
konwencji z 15 go września, wówczas Wiktor* 
Emanuel zobowiązałby się do cofnięcia pra
wa o zniesieniu klasztorów i konfiskacie dóbr 
duchowieństwa, przywróciłby biskupów wy
dalonych z swoich djecezij i poobsadzałby 
katedry wakujące. Vaterland dodaje, że nie 
trudno przewidzieć jak podobne propozycje 
będą w W atykanie przyjęte.

Król belgijski niedawno powróciwszy z 
A nglji, zasłabł na zapalenie oskrzeli, które 
wzbudzało obawy; podług buletynu jednak 
ogłoszonego w  Monitorze belgijskim z 23-go, 
stan zdrowia króla znacznie się polepszył

W  Paryżu w d. 21 ym krążyły zatrważa
jące pogłoski o położeniu w Hiszpanji. Mó
wiono o sprzysiężeniu jenerałów, które mia
łoby na celu zmianę panowania i dynastji w

ducliujedności półwyspu iberyjskiego. „ W ia
d o m o śc i te,” powiada Ind. Bel. „zbyt są wa- 
„żne aby można je było przyjąć bez zastrze
le n ia .”

Wiadomości z Niemiec nie donoszą o ża
dnej zmianie wkwestji księstw nadelbańskich 
i portu Kieł.

Zwracamy uwagę czytelników na zam ie
szczone poniżej korespondencje ze Lwowa i 
W iednia.

* Dziś o godzinie 11-ej przed południem, 
w katedrze prawosławnej, odprawione zosta
ło nabożeństwo żałobne za duszę spoczywa
jącego w Bogu Jego Cesarskiej W ysokości 
W ielkiego Księcia Cesarzewicza Następcy 
Tronu Mikołaja Aleksandrowicza, w obe
cności JW . Hrabiego Namiestnika, oraz woj
skowych i cywilnych urzędników. Jednocze
śnie we wszystkich kościołach wszelkich wy
znań, odprawione zostało podobne nabożeń
stwo żałobne, pośród urzędników władz wszel
kich i licznie zg-romadzonych mieszkańców  
wszystkich stanów. Oprócz tego o godzinie 
9 V 2  z  rana, odbyło się nabożeństwo w ko
ściele metropolitalnym Ś-go Jana, na upro
szenie u Boga pociechy dla Panującego Naj
jaśniejszego Domu Cesarskiego, dotkliwie 
zasmuconego zgonem Jego Cesarskiej W y 
sokości Następcy Tronu W ielk iego Księcia  
Mikołaja Aleksandrowicza.

*  W  uzupełnieniu podanych wiadomości, zam ie 
szczamy i następujące buletyny i wyciągi z dz ien
n ików  o przebiegu choroby J e g o  Cesarskiej W y 
sokości W ielkiego Księcia Cesarzewicza Następcy 
tro n u  i o podróży Najjaśniejszego P ana .  Rus. Inw, 
podaje następujący buletyn: Nicea, 9  {21) kwietnia 
o godz. 4 l/ 2 po południu. S tan  spokojny  trwa, siły 
nie słabną, niebezpieczne sym ptom ata  zmniejszają 
się, gorączka um iarkow ana, wiele snu. — O godz. 
10 po  południu. Spokojność trwa, s iły cokolwiek 
się zmniejszyły, głowa dosyć wolna, gorączka u- 
iniarkowana. — 10 (22) kwietnia, o godz. 7 z rana. 
W  nocy maligna na  przemian. S n u  prawie nie b y 
ło. O d  rana  Jeg o  Cesarska  W ysokość poznaje o ta 
czających i odpowiedziami wykazuje zupełną p rzy 
tomność umysłu. —10 (22 ) kwietnia, o godz. 10 z  ra
na. P o  dosyć spoko jnym  dniu, noc przepędzona 
by ła  prawie bez snu, przy  częstej malignie. R ano  
stan głowy dosyć wolny. Znaczne osłabienie. N ie 
bezpieczno wycieńczenie. Dr. Zdeckauer. D r.  H art
mann. D r.  Szestow. D r.  Rechberg. — Tenże dziennik 
w osobnym dodatku podaje następujące w iadom o
ści z Nicei: Najjaśniejszy P a n  raczył p rzybyć do 
Nicei 10 (22) kwietnia, o godzinie 2-ej popo łudn iu . 
W  stanie choroby Jeg o  Cesarskiej Wysokości

W ielk iego  Księcia Następcy tronu  nie  zaszła ża 
dna zmiana. Razem  z Najjaśniejszym P a n e m  p rzy 
byli do Nicei, N. królowa duńska, księżniczka M a- 
r ja  D a g m a r  i książę następca tronu duńskiego. — 
10 (22) kwietnia, o godz. 4 l/ 2 po południu. S ta n  zd ro 
wia W ielkiego Księcia  Cesarzewicza N astępcy  
tronu tak i  sam  j a k  by ł dnia wczorajszego. S iły  nio 
powracają. Najjaśniejsza P a n i  ze s ta łością  znosi 
cierpienia duszy. P o d ró ż  Najjaśniejszego P a n a  zo
s ta ła  pomyślnie dokonana w ciągu 85 godzin. 
W  B erlin ie  N. król pruski, a w P a ry ż u  N. cesarz 
francuzów, wizytowali Najjaśniejszego P a n a  na 
stacji kolei żelaznej. W  Dijon, N. k ró low a duńska , 
księżniczka M arja  D a g m a r  i książę nas tępca  tronu  
duńskiego przyłączyli się do pociąga cesarskiego.

* O przejeździć Najjaśniejszego P a u a  przez P a 
ryż, podajemy następujące, wzajemnie się u z u p e ł 
niające wiadomości. Dziennik  urzędowy francuz- 
ki, Le Mon. Un. pod 21-ym pisze: Cesarz A le k s a n 
der  I I  dziś rano  przejechał przez Paryż  udając się 
do Nicei do W ielkiego Księcia  Cesarzewicza N a 
stępcy  tronu, k tó rego  zdrowie budzi w ie lk ie  oba
wy. Jeg o  C esarska  Mość zastał na dw orcu  kolei 
żelaznej północnej cesarza Napoleona. K s iężna  
M aty lda  także tam  się znajdow ała.— P a ry z k i  k o 
responden t Koln. Z. pisze pod tąż datą: Cesarz
rusk i  p rzybył dziś do Paryża  o godzinie 11 %, ko 
le ją  żelazną pólnoSną. O godzinie 11 cesarz N a 
poleon w tow arzystw ie  je n e ra ła  P le u ry ,  udał się 
na dworzec tej kolei, dla oczekiwania na Cesarza 
A leksandra. W kilka m inu t  potem  przybyła  tam  
księżna M atylda z jed n ą  dam ą honorową. Oprócz 
tego tylko kilka dam  rusk ich  i osoby należące do 
rusk iego  poselstwa o trzym ały  pozwolenie znajdo
w ania  się w dworcu. B aron  Ja m e s  Rotschild, p r e 
zes rad y  zarządzającej północnej kolei żelaznej, 
p rzy jm ow ał cesarza. Skoro  pociąg stanął,  Cesarz 
A leksander w yskoczył zaraz z wagonu i uściskał 
idącego naprzeciw niego cesarza Napoleona. R oz
m ow a nie trw a ła  i dziesięciu m inut, poczem C e 
sarz A leksander  wsiadł do swego w agonu i koleją 
obwodową pojechał do dworca kolei żelażnej ljoń- 
skiej. Wiadomości z Nicei jak ie  otrzym ał na d w o r
cu brzm iały  coko lw iek  p o m y ś ^ ie j ,  lecz praw ie  
n iem a żadnej nadziei u ra to w an ia  W ielk iego  K s i ę 
cia Cesarzewicza. P o  odjeździe Cesarza A lek san 
dra, k tó ry  s tan ie  w Nicei ju t ro  rano o godzinie 
11-ej, cesarz Napoleon udał się do T u ile ries .— 
P a ry zk i  ko responden t Morda, podaje w  tymże 
przedmiocie, pod tąż datą, następujące szczegóły: 
Cesarz A lek san d e r  przyjechał do P a ry ża  dziś r a 
no o godz. 11% , a nio wczoraj, j a k  u trzy m y w ały  
n iek tóre  dzienniki. Najjaśniejszy P a n  zastał na 
dworcu kolei żelaznej północnej cesarza N apoleo
na, k tó ry  nie chciał pozwolić przyjechać sw em u 
dostojnemu gościowi w tak  sm utnych  okoliczno
ściach,bez dania  mu dowodu osobistej sympatji . C e
sarz Napoleon p rzy b y ł  praw ie sam, boz orszaku, w 
surducie, n a  dworzec kolei żelaznej północnej i 
prawie trzy  k w a n d ra n se  czekał na przybycie po
ciągu cesarskiego. W idzenie  się dwóch m o n a r
chów było krótkie (trw ało  zaledwie 5 m inu t) ,  ale

odtworzył i przeprowadził powierzony m u  chara
k te r  p. Chomióski, k tóry  w małej, podrzędnej roli 
był n ieporów nanym  w grze, cha rak te rys tyce  i w ak
cji, a nadewszystko, zachował ciągle zupełną  n a tu 
ralność i swobodę, dwa przymioty, k tó ry ch  n ie 
kiedy niedostaje najznakomitszym naw et a r ty 
stom, tak im  zwłaszcza, k tórzy  g ryw ając  zarówno 
tragiczne ja k  komiczne ro le—przenoszą mimowoli 
n iek iedy  gęsta i dykcję, z jednego rodzaju w  d ru 
gi. P .  Rakiewicz właśnie znajduje się w ty m  w y
p a d k u —gdyż jakko lw iek  gra  ona rolę Z uzanny 
z widocznym talen tem  i zrozumieniem charak te ru  
tej sympatycznej postaci— nie może odstroić się 
zupełnie z poważnego tonu d ram y do lekkiego, 
czysto komedjowego, a ztąd  w n iek tórych  djalo- 
gach lub fragm entach  odrębnych, brakujo  odcie- 
n iowania skupionych, w  je d n y m  perjodzie lecz 
rozdzielonych pomiędzy sobą znaczeniem i myślą 
zdań— w które  właśnie Ćwiartka papieru obfituej 
bardzo.

J u ż  to mistrzem w wyrobien iu  głosu i w u m ie 
ję tnośc i  cieniowania dykcji, je s t  p. K ró likow sk i — 
przeprow adził on swój dziwny, a raczej excen try -  
czny ch a rak te r  w „Ćwiartce  pap ie ru”, z wystudjo- 
w aniem  każdego ruchu, każdego nieom al frazesu 
ro l i—a jednakże i tak i naw et artysta  ma jedną  w a
dę, k tó ra  zarów no w tej j a k  i w innych rolach j e 
go, niekiedy na ja w  w ychodzi—wadą tą  jest zbyą 
silna, zbyt wydatna, nazbyt p lastyczna gra, nio ry 

sów, lub rąk, lecz cała w ogólności. W praw dz ie  
wada tak a  przetw arza się w znakom ity  przym iot, 
jeżeli a r ty s ta  m a do odtworzenia je d n ą  z tych  h e 
roicznych, posągowych postaci, jak ie  w w ielkich  
se r jo -d ram atycznych  dziełach występują  n iek ie 
d y  — bo tam  potrzeba przedewszystkiem siły  do 
w darcia  się na w yżyny dram atyczności—lecz w ko- 
medji, g ra  zbyt wydatna, choćby i najrozumniej o b 
myślana, odbiera po części na tu ra lność  sytuacjom , 
a obok lekkiej i swobodnej akcji innych  osób do 
sz tuk i wchodzących (jeżeli one tę  lekkość i s w o 
bodę m ają)  odosobnią za nadto jeden, zbyt silnie 
oddany  cha rak te r  i dysharm onję  w całości sztuki 
sprawia. To co m ówim y, nie je s t  k ry ty k ą  g ry  p. 
Królikowskiego —a r ty s ta  ten należy do zn ak o m i
tości sceny polskiej i poprawiać go nie m am y p r a 
wa ni zamiaru— rzucamy raczej te uwagi d la  roz
w ikłania  tych drobnych, niknących często przed 
oczyma widzów trudności artystycznych, k tó re  to 
warzyszą czasem najlepszem u naw et w ykonan iu  
sztuki.

W  ogóle jednak, „Ćwiartka papieru” wyszła p o 
m yślnie w całości i pozostanie dobrym dla reper
tuaru Rozmaitości nabytkiem.

Oncgdajszy l i  ar je r  Świąteczny, w rubryce opa trzo 
nej ty tu łem  „Przeg lądu  T eatra lnego” w ystąp ił  z 
ostrą, rzeeby można m assakru jącą  k ry ty k ą  gry  
wszystkich  a r tystów  występujących w Ś lubach p a 
nieńskich, podczas ostatniego przedstawienia tej

komedji. B y ć  może, że w ocenieniu serjo-dramaty- 
cznej części roli Gucia i n iek tórych  sytuacij Anieli, 
m a słuszność recenzent Świątecznego k u r je ra — w 
ogóle jednak , w ygląda  on, sauf le comparaison, jak  
człowiek, k tóry  p ragnąc  udaw ać ptaka, przypina so
bie sztuczne skrzydła, z k tórom i ani się unieść w 
powietrze, an i chodzić po ziemi nie może.... P o r ó 
wnawszy tę, ostrą  filipikę K ur je ra  do naszych tea 
tra lnych  sp raw ozdań—może artyści tutejsi s p o 
strzegą ja k ą ś  różnicę i mniej natarczyw ie obwiniać 
nas będą o zbyt surowe zdania.

A rty śc i  włoscy przedstawili w tych  dniach Tra- 
viatę i Fausta. T rav ia ta  m azaw sze jednakow y  urok  
dla publiczności tutejszej. S am a jej postać jes t  
n iew ątp liw ie  najlepszą z kreacij p. B rune tt i ;  śpie
wa ona > gra  tę  rolę eon amore; każdy ustęp, każda 
scena są doskonale  wystudjowane, a w w ykonan iu  
arji di bravura w akcie pierwszym, a r ty s tka  ta p o 
konyw a z łatwością wielkie trudności wokalizacji.
0  F auśc ie  G-ounod’a, onegdaj przedstawionym , po 
wiedzieć można, że coraz nowe piękności o d k r y 
w a j s i ę  przy głębszem w słuchiw aniu  się w to a r 
cydzieło, a i tu  p. B rune tt i  odśpiew ała  prześlicznie 
arję w akcie trzecim, strojąc się klejnotami w o- 
grodzio. W  istocie toż, możnaby słusznie nazw ać
1 tę arję p raw d z iw y m  klejnotem  genjuszu k o m p o 
zytora, błyszczącym ogniami czucia. Al.



p e łn e  w ylania. N a  twarzy Cesarza A leksandra w i 
dać było  ś lady doznawanych  cierpień. Cesarz 
N apoleon ,  jak  zapewniają, doręczył m u  telegram  
z N ice i  donoszący o lekkiem  polepszeniu  się sta
n u  chorego. N ajsu row szy  zakaz zabraniał dostę
pu do dworca kolei,  osobom nie p ow ołan ym  tam  
przez obowiązki służbowe. K siężn a  Matylda, chcia
ła także znajdować się na kolei, dla powitania  Naj
jaśniejszego Pana. M łodzi W ie lc y  K s ią ż ę ta ,W ło 
dzimierz i A le k s y  towarzyszyli  sw em u ojcu, który  
nie zm ieniając w agonu  przej echał n a  kolej Ijoń- 
ską. B aron  Budberg, który wczoraj przyb y ł tu z 
N ice i  o godzinie 7-ej w ieczorem , dziś udał się tam  
napowrót, pociągiem  w iozącym  jeg o  monarchę. 
K ió l o w a  duńska i k s iężna  D agm ar  dziś mają sta
nąć w Nicei. W ie lk a  K siężna Marja M ikołaje-  
w na p rzybyła  tam w  n ecy  19-go. P odczas  tej stra
sznej próby, Cesarzowa Marja okazuje s iłę duszy, 
tern godniejszą uwielb ien ia ,  że jak wiadomo, zdro
w ie  jej jes t  m ocno nadwerężone.

*  Otis. Z . Od granicy polskiej, 21  kwietnia. W  śród 
w ych odźców  polskich  w Szwajcarji otworzyło  się 
dla sekty  T ow iańsk iego , powstałej po uśmierzeniu  
rokoszu z r. 1830 i założonej przez podeszłego na 
teraz w iek iem  Tow iań sk iego  z L itw y ,  zam ieszkałe
go  w Soloturnie , obszerne pole dla propagandy re- 
l igjjno-politycznej, którą liczni tej sek ty  „apostoło
w ie ” popierają z w ie lk ą  gorliw ością  i n ie  bez p o
wodzenia. W  Ztiricbu istnieje już gm ina towiań-  
czyków , złożona z 30  blizko członków; działa tam  
k ilku  „ap osto łów ” i co niedziela regularnie odpra
wiane są nabożeństwa. Przedm iotem  kazań na  
tych  nabożeństwach są g łów n ie  ważniejsze w yp ad 
ki z ostatniego powstania  i p rzed ew szystk iem  sto-  
s u n ek  P o lsk i  do Rosji. S ta lą  treścią tych kazań  
jest,  że „polacy n ie p ow in n ib y  nienawidzić rządu

ruskiego, lecz ow szem  powinniby' raczej poddać 
” się mu dobrowolnie jako  w ład zy  od B oga  nad  
’’ n im i ustanowionej i słuchać jeg o  rozkazów', rząd 
” t e n  b o w i e m  jest  narzędziem B o g a  dla ukarania  
„ i  ocalenia narodu, k tóry  popadł w  n iewiarę i 
, , grzech. Zbrojne powstanie by ło  pośrednio roko-  
’ ’ szem  przeciw sam em u B ogu ,  gdyż było  rewolucją  
/ p r z e c iw  Jego  narzędziu. J ed y n ie  za pomocą go- 
, ,r ą e y c h  i n ieu stann ych  modłów', P o lsk a  m oże być  
, , i  będzie odzyskaną, przez co ugru ntow an e zosta- 
, ,n i e  królestw o Bożo dla w szys tk ich  ludów. P o l 
e s k a  sam a jes t  w in n ą  sw ego  nieszczęścia i dalsze-^ 
,g o  onego trwania, a lbowiem  od 30  już lat „mąż  

’ boży* (T ow iań sk i)  g łos i  jej zbawienie , a za twa r- 
” d zia ły  naród n ie  chce usłuchać jego  g łosu .” K a 
zania podobne p rzeryw ane byw ają  często przez 
pobożnych  s łuchaczów, połąezonem i z w estch n ie 
n iem  w yk rzyk nikam i uznania: „prawda! św ięta
praw da!” Z kraju także przybyło  do Ztlrichu k i l 
k u  po laków , którzy chodzą gorl iw ie  na kazania  
„ a p o sto łó w ” T ow iań sk iego ,  i dwóch z nich n aw ró
c i ło  s ię  już na n ow ą  naukę. Co się  tyczy zasad re
l ig i jn y ch  sek ty  Tow iańsk iego , nie uważa ona bi
sk u p ó w  kato lick ich  za przedstawiciel i  i nau 
czyc ie li  p raw dy Bożej, lecz w ierzy w  posłann ię^  
tw o b osk ie  T ow iań sk iego  i w bezpośrednie na
tchnienie  D u c h a  św., stające się  udziałem  każdego  
w ierzącego . P o m im o  to w y zn a w cy  tej sekty  pozo- 
stają w  zew nętrznem  zespoleniu z kościołem  rzym 
sk o-k ato l ick im  i poddają się  jego  zwyczajom  i roz
porządzeniom. C a ły  sy s tem  religijny pozostaje w 
jak  najściślejszym  zw iązku  z losam i P o lsk i ,  odbu
d ow an ie  której m a b yć  osiągn ięte  na drodze chrze- 
ścjańskiej p ok u ty  i poprawy. P rzysz ło ść  P o ls k i  
p ow in n a  być u w ażana  jako urzeczyw istn ienie  kró
le s tw a  B ożego  na ziemi. Jed n y m  z najgorliwszych  
s tron ników  se k ty  T ow iań sk iego  by ł zm arły poeta  
A d am  M ickiewicz.

*  Koln. Z. D n ia  5-go  b. m. reszta  p o lak ów  inter
n ow an ych  w K r ó lo w y m  H radcu (Kóniggrhtz) u- 
dala się  do Ołom uńca. Internow anie  polaków  
trw ało  ogółem  od 1-go  grudnia 1863, do 5-go  
k w ie tn ia  1865. Ogólna liczba in ternow anych  w y 
nosiła  930. P om ięd zy nimi znajdowała się jedna  
k ob ie ta  z trojgiem dzieci.  B y ło  także p ięciu  au- 
strjaków, trzech prusaków  i dwóch francuzów in
ternowanych. P o d łu g  stanów, b y ło  p om iędzy  in 
ternow anym i:  317 ze szlachty, 6  księży,  76  b. ofi
cerów ruskich  i pruskich, 2 doktorów m ed ycyn y ,  
6 lekarzy , 2 doktorów prawa, 67 b. urzędników,  
137 sy n ó w  właścicieli  dóbr, dzierżawców i k u p 
c ó w ,  300  rzem ieśln ików  i 200 ludzi z k la sy  s łu żą
cych.

1 *  K6ln. Z. B ern , 2 0  kwietnia. Projek tow an e przez

n iek tórych  wychodźców  polsk ich  em igrow anie do 
A m eryk i ,  w zamiarze założenia tam kolonji pol
skiej, w k tó r jm  to w zględzie  działa najwięcej p e
w ien  polak  osiadły oddawna w  Szwajcarji,  nazw i
skiem  K oronok olsk i,  k tóry trudni się  w St. Gal-  
lcn dawaniem  lekcij tańca, natrafia na opór jak  
najenergiczniejszy ze s lrcn y  lir. P latera , zam ie
szka łego  w  Ztiricbu, i in nych  polaków posiadają
cych  w pływ .

* Hand. Lu-ćw, 10  kwietnia. W  więzieniu lw ow -  
w sk ieg o  sądu w ojennego znajdowało się w  chw ili  
zniesienia stanu oblężenia ty lk o  trzech więźniów  
zostających pod śledztwem, jako obw inionych  o 
popieranie powstania  p olsk iego  przeciw Rosji.  O- 
p rćcz tych trzech, trzym anych  w więzieniu, zosta
je  dla podobnychże p ow odów  pod śledztwem, lecz 
na wmlncści, ze dwunastu jeszcze ludzi, których  
spraw y roztrząsane będą obecnie przez sądy c y 
w ilne.  Gaz. K ar. donosi,  że ob iektyw ne p ostępo
w an ie  karne w sprawach prasow?y ch  zostanie także  
w e  L w o w ie  zaprowadzone.

*  K rak . Z. Kraków, 21 kwietnia. Jubileusz kościel
n y ,  zapow iedziany encykliką papiezką, rozpocznie  
się w tutejszych  kościołach, jak  się dowiadujemy,  
dnia 1-go czerwca r. b., i ma odbywać się, począw 
szy  od kośc io ła  katedralnego, w  ten sposób, że po 
ukończeniu  jubileuszu w jednej św iątyn i ,  takow y  
rozpocznie się  niezwłocznie w drugiej. Porządek  
odprawiania  nabożeństwa przepisany został w  ode
zw ie  biskupiej, do której dołączony zostanie spo
dziewany w tych  dniach l is t  pasterski Najprzewie-  
lebniejszego wikarjusza apostolskiego, A ntoniego  
J u n o sz y  G ałeckiego. O dezwa je s t  w  języku p o l
sk im , list zaś pasterski w ję z y k u  łacińskim , i oba 
te dokum enta zosta łyjuź w ydruk ow ane u H. B u d 
weisera. Zajmujący cztery arkuszy druku list  pa
sterza dusz i biskupa będącego autorem rzeczy k o
ścielnych, wyczerpuje w  ja sn y m  w yk ładz ie  naukę  
d ogm atyczną o odpuście i o jego  Wysokiem znacze
niu i doniosłości.

* L a  l  atr. Talon, 21  kwietnia. Podróż cesarza  
c iąg le  jest  przedmiotem ogólnego zajęcia. D zień  
odjazdu n ie  jest  jeszcze stanowczo oznaczcny i 
n iew iadom o jaką drogą cesa iz  się uda. "Wiademo 
ty lko ,  że eskadra nie uda się do Algieru. Cesarz 
odbędzie jej przegląd, a pobyw szy  i je den lub dwa  
dni na morzu, w ió c i  ona do portu. N astęp nie  o k o 
ło 10 lub 12 maja, p op łyn ie  do K orsyk i ,  gdzie b ę 
dzie obecną przy uroczystościach w Ajaccio. F r e 
gata parow a Gomer, m ająca przew ieść  pakunki i 
pow ozy cesarskie , o trzym ała  rozkaz opóźnienia o 
dwa lub trzy dni sw ego  wyjazdu. Takiż sam roz
kaz otrzyma! y ach t  1'Aiyle, którem u w ed łu g  no
w y c h  rozporządzeń, jak powiadają, towarzyszyć  
będzie parowa korweta B eine-Ilostense, obecnie zbro
j o n a — L a  F r. z 23-go  w  tym że przedmiecie
że jak  zapewniają, cesarz wyjedzie w czwartek 27  
b. m .,  a flota morza śródziemnego będzie s tanow i
ła eskortę h onorow ą z Marsylji do Algieru.

*  M im . dipl. N iek tórym  dziennikom zdaje się, 
że św ieże  oświadczenia  ministra stanu, p. R ouh e-  
ra, o duchu i  doniosłości konwencji z 15-go w rze
śnia, tworzą zupełn ie  n ow e dla F i  ancji s tanow i
sko  w zględem  "Włoch i sto licy  apostolskiej. O ile  
nam wiadomo, ocenienie to jes t  n iedokładne.  
O św iadczen ia  p. Rouhera, już poprzedn-o b y ły  u-  
czynione w T u ryn ie  i Rzym ie ,  i stanowią całość  
zastrzeżeń i zobowiązań, o których dobrze wiedzą  
oddaw na dw ory interesowane w w ykon aniu  k on 
w en cj i  franko-w łoskiej .  Tym  sposobem  upadają  
kom entarze  dzienników7, które z m o w y  p. R o u h e 
ra ch c ia ły  uczynić  n o w y  w ypadek, dotyczący w y 
k onania  konw en cji  z 15-go września. W  istocie  
m o w a  ta ty lk o  zadaje ostateczny cios dziennikom  
ultra-w ło6k im  paryzk im  i turyńskim, które upor
czyw ie  u p atryw a ły  w  konwencji franko-włoskiej,  
to czego w  niej nie ma, czego nigdy w  niej nie b y 
ło. P ie r w sz y m  dziennik iem  który zrobił zwrot co 
do tego punktu , jest  Ind. Bel., k tóra  w num erze  
z 18-go  oświadcza, iż cofa sw e  optym istyczne  o- 
cenienia, jakie p ierwiastkowo podała o następstw ach  
cofn ięcia  w ojsk  francuzkich z R zym u . B ezw ątp ie -  
n ia  inne dzienn ik i,  jeżeli są szczere w zg lędem  sie
bie i  sw y c h  cz y te ln ik ó w ,  będą m usia ły  pójść za 

tym  przykładem .
* T im . K o r e s p o n d e n c j a  z R zym u  z d n i a  15-go  

k w i e t n i a  d o n o s i ,  ż e  wiadomość o  l i ś c i e  p i s a n y m  
p r z e z  P a p ież a  d o  W i k t o r a  E m an uela  z u p e ł n i e  się  
s p r a w d z i ł a .  P o  o s t a t n i e j  kongregacji w  z e s z ł ą  
n i e d z i e l ę  r a n o  o d b y t e j ,  n a  k t ó r e j  t y l k o  o ś m i u  k a r 

d ynałów  było o b ecn y ch ,  Ojciec Ś w .  posła ł po 
sw ego  p ryw atnego  sekretarza M -gnora S te ll i  i po
d yk tow ał mu list, k tórego  treść jes t  mniej więcej  
następująca: Jego  Ś w ię to b l iw o ś ć  m ocno j e s t  d o t 
knięty  ow dow iałym  stanem  kośc io ła  w łoskiego,  
k t ó iy  obecnie ty lu  biskupów sw o ic h  j e s t  pozba
wionym; odwołuje się przeto do re lig ijn ych  uczuć 
Najjaśniejszego Króla, aby mu przyszedł w  pomoc  
by takiem u stanow i rzeczy zaradzić. Co się  tyczy  
P ie m o n tu  i Lombardji Ojciec Ś w . gotów jest p rzy 
jąć „terno” przedstaw ionego  przez Najjaś. K róla  
i według zwyczaju przez tegoż wybranego. C od o  
sw oich  w łasn ych  krajów postanowił on monarsze  
sw'0 prawa zachow yw ać,  co się  zaś tyczy  N e a p o 
lu, Toskanji i k s ięz tw , go tów  jest  wejść w układy  
jeżeli Najjaś. K ró l pełnom ocnika  do R zy m u  przy
śle. J eże l i  poseł taki jeszcze nie przybył,  a są  t a 
cy, co utrzymują, że już jest,  to zapewnie w k r ó t 
ce przybędzie. W iedz ieć  tu trzeba, że  kardynał  
A n ton e ll i  w cale  nie by ł zawiadom iony o tym  za
miarze Ojca Ś w .,  k tóry  z w łasn ego  l is t  ten napi
sał natchnienia  i jak  tu utrzym ują z „w ie lk iem na-  
m aszczeniem ”; w  całym  liście  nie m asz ani jed n e
go ostrego wyrażenia, przeciwnie panuje w  nim  
w skróś duch ustępstw  i zgodj7, k tóry  raczej c z ło 
w ie k a  niż papieża znamionuje, który bardziej 
św iad czy  o ojcowskich i re lig ijnych  uczuciach na
stępcy  P io tra  Ś w . niż o dumie króla papieża. Co 
do politycznego znaczenia tego listu, jest to w y r a 
źne i zu p ełn e  uznanie królestw a w łosk iego  z w y 
ją tk iem  ty lko  Umbrji i Marcbji. J e s t  to cios za
dany za sadzie leg ity  mistycznej. P o  w szechnic u trzy
m ują w R zym ie, nie wiadomo na j a k :ej zasadzie, że 
papież m iał zaw sze p e w n ą  słabość dla k róla  W i 
ktora Em anuela .

*  J. a'es Dib. L a  Gazette de France podaje w ed łu g  
Unita cattolica, s ta tys tyk ę  m niem anych  prześlado
w ań  w ym ierzon ych  przeciw biskupom przez rząd 
w łosk i.  Znajduje się tam lista b isku p ów  p o c ią 
gn iętych  przed sąd y  i skazanych  lub u w oln ionych  
i t. d. Mniejsza już o tych, chociaż prałaci pocią
gnięci przed sądy, prawdopodobnie przekroczyli w 
czem prawo królestw a, w yw ołując  tym  sposobem  
konieczne skarcenie; lecz zadziwiło nas p om iesz
czenie na tej liście  ofiar, b iskupów  zm arłych ze 
zmartwienia. C iek aw ość  nas w zię ła  policzyć ich;— 
są  oni w liczbie 17-tu. Nigdy by nie sądzono, aby  
zm artwienie m ogło  sprawić takie sp ustoszen ie  w 
w yższem  duchow ieństw ie  w łoskiem , w  tak krót
k im  przeciągu czasu. J es t  to jak b y  epidemja od
dzielnego zupełnie rodzaju, w ym yślona  przez rząd 
W ik tora  E m an uela ,  dla pozbycia się zdradziecko i 
bez hałasu  sw y ch  przeciwników; po tym  rysie m o
żna poznać duch m achiaw elsk i rewolucji, która u- 
m ie zaw sze łączyć obłudę z gwałtownością .  D a w n i  j  
p rześladowcy oddaw ali w y zn aw ców  wiary chrze- 
ścianskiej na pastw7ę lw om  i tygrysom ; nowożytni  
prześladow cy,roztropniejsi i obawiający się  zgorsze
nia, rzucają ich na p astw ę  zm artwienia, które ró
w n ie  pew no  spełn ia  swój obowiązek  jak pazury  
ty g ry s ie  lub lw ie  zęby. Oto je s t  now ożytn y  postęp; 
na szczęście Unita cattolica czuw a a Gazette de Fran
ce n ie  zasypia. G d yby  nie te dwa czujne stróże,  
dzisiejsi m ęczennicy, m usieliby  żałować czasów  
N erona i D ioklecjana.

*  La Patr. Turyn, 2 0  kwietnia. K om isja  senatu  
ośw iadczyła  się  przeciw karze śmierci, a c ieka
w y m  j e s t  duch sprawozdania kom isji w yzn aczo
nej do zbadania tego projektu do prawa. Senator | 
D eforests ,  sprawozdawca komisji dowiódł, że kra
je  najbardziej posunięte w  cywilizacji, m usia ły  z a 
chow ać karę śmierci; w yk aza ł że zbrodnie, zama
chy na życie  osób, m nożące się w groźny sposób  
w e W łoszech ,  nie pozwalają w  tej chwili na przy
jęcie środka, któryby dał im podnietę. Oprócz te 
go zw rócił  uwagę, że n ie  wypada dać korzystać 
bardziej mordercom i  złoczyńcom  niż wojskowym ,  
ze złagodzenia  kodeksu  karnego; że przysięgli  
przekonani o ważności tych  pobudek, zaprotesto
w ali  w  ostatnich czasach przeciwko życzeniom  
w yrażon ym  przez meetingi,  częściej stosując karę  
śmierci do morderców. Sprawozdanie komisji wno
si w końcu za ograniczeniem  kary śm ierci do n a
stępujących 9-u  w ypadków : 1° zam ach n a  osobę  
króla; 2° zamach przeciwko jednej z osób rodziny  
królewskiej; 3° ojcobójstwo; 4°  otrucie; 5° zabój
stw o z rozmysłem; 6° zabójstwo przez pośrednic
two; 7° zabójstwo dla p rzygotow ania  n ow ych  
zbrodni, lub zapewnienia ich  bezkarności; 8° kra
dzież z bronią w  ręku  i zabójstwem; 9 e zepsucie

j  kolei żelaznej, m ające następstw em  śmierć jednej 
! lub kilku osób. Co do projektu do praw a o do-
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brach zgrom adzeń relig ijnych , popraw ki p rzedsta
w iane przez m in is tra  w yznań do p ro jek tu  kom isji 
są  następujące: Z akonnicy  z zakonów  jałm użn i- 
czych nie będą m ieli p raw a do pensji; będzie im  
wolno żyć w spólnie w k laszto rach  w skazanych  
przez rząd  i kw estow ać n ad a l w edług sposobu, ja 
ki im będzie w skazany. Z grom adzeu ia  relig ijne, 
k tó re  będą w yłączone od zniesienia ze w zględu u- 
żyteczności publicznej, będą w ym ienione w d ek re 
cie królew skim , k tó ry  zostanie ogłoszony jed n o 
cześnie z sam em  praw em . D o b ra  należące do 
zniesionych zgrom adzeń przejdą na rzecz państw a, 
k tó re  zobowiąże się do zam ienienia ich n a  5 %  re n 
tę  d ługu krajow ego. R en ta  ta  m a być uży ta  na 
spłacenie długów  ciążących na tych dobrach, na 
opłatę pensji, do jak ie j będą m ieli p raw o członko
wie zn iesionych  zgrom adzeń i na  koszta  obrzę
dów. Co do re n t  z dóbr posiadanych przez zgro
m adzenia re lig ijne  uczące, rząd odejm ie z n ich  su 
m ę przeznaczoną na  pensje, a odda resz tę  m in i
s te rs tw u  w ychow ania  publicznego do rozporządze
nia. T y tu ły  re n ty  będą złożono w kasie depozyto
wej, k tó ra  będzie p row adziła  rach u n ek  bieżący, 
a corocznie będzie sk ład a ła  b ilans parlam entow i. 
R em an en t będzie uży ty  na w ychow anie e lem en
tarne. U stanow iona będzie rada  nadzorcza do k ie 
row ania działaniam i adm in istracji i sp raw dzania  
takow ych. K asa  duchow na zostaje zniesiona.

*  Allg. Aug. Z . Turyn, 14 kwietnia. W czorajsze 
rozpraw y sądow e w sp raw ie  p. F e rre ro , red ak to ra  
gazety  Monarchia italiana, oskarżonego o złośliw e 
oszczerstw o rzucone na m in is tra  skarbu , ściągnęły  
m nóstw o dzienn ikarzy , adw okatów  i znakom itości 
politycznych. O brona postaw iła  w niosek, ażeby 
p rzedew szystk iem  w ysłuchan i zostali św iadkow ie 
s ta jący  przy  s tro n io  oskarżonego. W y stą p ił p rz e 
to F rau ch in i, k tórego  niespodziane zeznanie n ad a 
ło n araz  procesow i in n y  k ie ru n ek . O św iadczył on 
m ianow icie, że treść  a rty k u łu  zaskarżonego pocho-

j  dzi od deputow anego B allan ti. P rz y  w ym aw ianiu  
tego nazw iska, dał się słyszeć w całej sali szm er 
zadziw ienia, k tó ry  zw iększył się jeszcze bardziej, 
gdy trzej iunn i św iadkow ie po tw ierdzili zeznanie 
F ra n c h in i’ego. L ecz pro fesor B ossi w p ły n ą ł na  
zm odyfikow anie tegoż zeznania, gdyż zrobił u w a 
gę, że a r ty k u ł pom ieniony by ł k ilk ak ro tn ie  p rze i
staczany, i że od B a lla n ti’ego pochodzi jed y n ie  za 
rzu t podejścia w dostaw ie sukna. O brona przeto 
w ystąp iła  z w nioskiem  w ytoczenia innego procesu 

I sp raw cy  a rty k u łu  i uniew ażnienia oskarżenia w y
m ierzonego przeciw  redak to row i F e rre ro . W tem  
zgłosił się do sali B a lla n ti i chciał przem ów ić, lecz 
n a tu ra ln ie  prezes nie pozw olił m u n a  to . A dw okat 
s trony  skarżącej zażądał, ażoby m u pozwolono od
czytać lis t B a llan ti’ego do p. Sella, w k tó ry m  de
p u to w an y  ten  ośw iadcza, iż a r ty k u ł w m ow ie bę- 

| dący n ie  od niego pochodzi, lecz że n ad es łan y  zo
s ta ł z F lo ren c ji w raz z obligiem  na 500 franków ;

I sam zaś on n ie  b ra ł najm niejszego w tern udziału. 
P o  długim  sporze, czy postępow anie  sądow e p rz e 
ciw redak to row i F e rre ro  m a być w dalszym  ciągu 
prow adzone, sąd postanow ił roztrząsać jego  sp ra 
w ę łącznie ze sp raw ą B a llan ti’ego, i m  tern zak o ń 
czyło się posiedzenie. W yobraziw szy  sobie, jak ie  

| je s t  usposobienie opinji publicznej, k tó ra  m a z je 
dnej s trony  jednozgodne zeznania czterech św iad 
ków, z drugiej zaś s trony  stanow cze ośw iadczenie 
jednego deputow anego, ła tw o  będzie zrozum ieć, że 
chodzi tu  o coś w ięcej niż o skandal.

•  J. des Deb. P odaliśm y wczoraj, bez żadnych 
kom entarzy  depeszę z M eksyku , n ad es łan ą  nam  
w ostatniej chwili przez Cor. H av.-B ul., n a s tę p u 

j ą c e j  osnow y: „U spokojen ie  k ra ju  postępuje  dalej.
„G ery le ro sy  znikają. J e n e ra ł C astagny  spalił S an- 
„S ebastian  w Sonorze. R om ero i trzech  in n y ch  
,wodzów, zostało straconych .” D epeszę tę  pow tó

rzyło wiole dzienników , a pomiędzy iunem i L e  
Const,, a le  n ie znajdu jem y  je j w dzisiejszym  ra n 
nym  Le Mon. un. J e s t  ona znaczącą, w sw ym  
przym usow ym  lakonizm ie, bo te leg ra f nie je s t  do- 
s tęp n y  rozw lekłym  gadaninom ; lecz spodziew am y 
się znaleść w kró tce  w  dzienniku  urzędow ym  
szczegóły i dokum enta, jak ich  depesza podać nie 
m ogła, a k tóre  m ają służyć do przedstaw ien ia  w 
p raw dziw em  świotlo surow ych środków  ja k ic h  użył 
jen e ra ł C astag n y  w S an -Ś ebastian , przeciw  czte-  ̂
rem  dow ódcom  juarystow sk im , o k tó rych  m owa. 
S an -S eb as tian  liczy, a raczej liczyło, bo m iasto  to 
już uie istnieje, 4,000 ludności. S k ładając o ile m o
żna najw ięcej n a  k a rb  ok ru tnych  konieczności 
wojny, należy poznać przyczyny, któro  sk łon iły

je n e ra ła  C astagny  do zniszczenia ogniem  tak  zn a 
cznego m iasta i rozstrzelan ia  R om ero  i trzech d o 
wódców juarystow sk ich .

* Tim . Znajom ość sz tuk i w ojennej, jak ie j w al
czący n aby li w ciągu kam panji, dozw oliła fed e 
ra ln y m  ze św ietnej w ygranej sw ojej w należy ty  
ko rzystać  sposób. U chodząc z opuszczonego i p a 
lącego się m iasta , jen e ra ł L ee  u siło w ał forsow ne- 
mi m arszam i dostać się n a  zachód . M iał on w pra
wdzie k ilk a  godzin przed sobą, lecz w idocznem  
je s t, że pom ięszanie się je g o  szeregów i znużenie 
w ojsk  po n ierów nej walce, uczyniło n iem otebnem  
dokonanie  tego zam iaru. D n ia  3-go kw ietn ia  w po
n iedziałek  z ran a  rozpoczął się  odw rót, a skoro 
ty lk o  federaliści to  spostrzegli, rzuciła  się cała ich 
a rm ja  w  pogoń z żywością, ja k a  po poprzednich 
w tej w ojnie w ygranych  nigdy m iejsca nie m iała. 
Ja k k o lw ie k  jeszcze szczegółów uie m am y, rozm ai
te jed n ak  dopesze dają nam  ogółow y obraz tego 
ruchu . Mil 50 n a  południo zachód od R ichm ondu 
znajduje się m iasto nazw ane B urkesv ille , gdzie 
dw ie koleje łączące R ichm ond i P e te rsb u rg  z za
chodem  się przecinają. D o tego p u n k tu  po łącze 
nia, B urkesv ille , L ee  szybkim  dążył m arszem . Lecz 
jen e ra ł S h erid an , jeden  z najczynniejszych do
w ódców federa lnych—ten, k tó rem u pow odzenie się 
operacji G ran ta , głów nie p rzyp isanem  być w inno, 
n ac ie ra ł na cofających się skonfederow anych  nie 
straciw szy an i jednej godziny. W e środę 5-go L ee  
by ł w A m elia C ourthouse, podczas gdy  oddział 
w ojsk federalnych  zajął m iejsce zw ane Je tte rsv il-  
le n a  zachód od skonfederow anych, k tó ry m  w ten 
sposób odw ró t by ł odcięty, sk u tk iem  czego dnia  
6-go now a bitw a pod B urkesv ille -ju n c tio n  s to 
czoną została. B itw a ta  ja k  się zdaje stra szn ą  
skończyła  się p rzegraną d la  skonfederow anych. 
J a k ie  im  się jeszcze zostały siły  tru d n o  wiedzieć, 
lecz sądząc po stracie oficerów i po wielkiej licz
bie zabranych  niew olników  i arm at, w ojsko jener. 
L e e  nie może ju ż  dłużej być w  stan ie  p row adze
nia walki. J e n e ra ł S heridan  donosi: W zięliśm y 
do niew oli jenerałów : E w ell, K ershaw , B utton , 
Corse, D e B a re , i C ustis L ee, k ilk a  tysięcy je ń 
ców, 14 a rm a t i w ielką liczbę furgonów . J e n e ra 
łow ie H ill, P e g ra m , i F itzh u g h  L ee  są z tb ic i, 
śm ierć pierw szego z n ich  je s t  w ielką s tra tą  d la  
skonfederow anych. W  tak im  stan ie  rzeczy nie 
m ożna się wcało dziwić, że poddanie się jen e ra ła  
L ee  i zupełne  zniszczenie najw iększej z arm ji po
łudniow ców  je s t  lada chw ila spodziewanem .

* L a  Patr. W iadom ości z C hin, m ianow icie z 
N ingpo 17 lutego, donoszą o powroGie na k w a te 
ry  oddziałów frauko-ch ińsk ich  pod dow ództw em  
jen e ra ła  Schaedelin . M ały oddział tego jen e ra ła  
(około G00 ludzi), m a tw orzyć jąd ro  now ych kou- 
tyngensów , a energiczny te n  jenerał, b y ły  kap itan  
w ojsk francuzkich, k tó ry  od dw óch la t ciągle o trzy 
m yw ał zwycięztwa, m iał też być ich naczelnym  
dowódcą. (O to  now e pole d la  em igrantów  po l
skich. P. l i ,  j

* Kord. D epesza z P e te rsb u rg a  z 20 go b. m. 
donosi, że jen e ra ł M uraw iew  zachowuje sw e obo
w iązki je n e ra ł g u b ern a to ra  L itw y  i B ia ło rusi, k tó 
rych , ja k  sądzono przez jak iś  czas, m iał się zrzec 
z pow odu swego sędziw ego w ieku i złego s tan u  
zdrow ia.

*  S. Petersb. Z . R uszczenie Łotyszów  ma być o- 
becnie, ja k  się zdaje, dokonyw ane w sposób p ra 
k tyczny . Zachodzi jedyn ie  pytan ie , w k tó rą  s tro 
nę łotysze zw rócą się, jeżeli nie zechcą ośw iadczyć 
się energicznie przeciw zachow aniu  swego w ła 
snego języka . S. Petersb. Wied. p i8zą: w  W iln ie  
w ydany został abecadlnik  ło tyszsk i z literam i ru- 
skiem i, pod ty tu łem : Łatyszkij bukwar; Łatwieszu 
bokweric, 1864 r. J e s t  on  w  form acie szesnastk i 
i obejm uje 183 stronice. W szystk im , kom u jes t zna
ny języ k  łotyszski, w iadom o, że cały jogo alfabet 
da się z ła tw ością  w yrazić za pom ocą lite r  rusk ich . 
Nie podobna nie cieszyć się z tego dobrego począt
ku. Zyczyćby jed y n ie  należało, ażeby takow y nie 
ograniczył się do sam ej ty lko  R osji zachodniej, 
lecz iżby został także zaprow adzony w gubern jach  
nadbałtyckich , zwłaszcza w tam ecznych szkołach 
łotyszskich. W  szkołach tych  łotysze uczą się do
tąd  swego języka  w ten  sposób, że piszą lito ram i 
łacińskiom i, a czytają n icm ieckiem i, co n a tu rą ln ie  
w yw ołuje trudności i obok tego wiedzie do zger- 
m anizow ania. W prow adzenie a lfabetu  rusk iego  
przyczyniłoby się bardziej niż ookolw iekbądź in 
nego do zbliżenia ło tyszów  do narodow ości r u 
sk iej. Ucząc się czytać w sw oim  języku , łotysz

pozna zarazem  język  p lem ien ia  panującego.— B ar
dzo być może! p ow iem y ze sw ej stron y, lecz bez- 
w ątp ien ia  n ie nauczą s ię  jęz y k a  tego  p lem ienia , 
z k tórym  ło ty sze  p ozostają  od w iek ów  w ja k  naj
śc iśle jszych  stosun k ach  sp o łe c z n y c h  i k tórego  re- 
b gję p rzyjęli. ______

*  Rus. Inw. W  dniu 4-ym kwietnia, N a j j a ś n i e j 
s z y  P a n  najłaskawiej udzielić raczył ordery: św. 
A l e k s a n d r a  N e w s k i e g o ,  marszałkowi szlach
ty gubernji penzeńskiej, jenerał-lejtnantowi Arapowowi-, 
O r ł a  B i a ł e g o ,  tajnym radcom: towarzyszowi mi
nistra spraw wewnętrznych, senatorowi Trojnickiemu, 
i członkowi rady lekarskiej Me/tde; św. S t a n i s ł a w a  
k l a s y  1-ej, prezydującemu w  komitecie cenzury za
granicznej, rzeczywistemu radcy stanu, hrabi Komorow
skiemu.

*  Rus. Inw. Przez najwyższy rozkaz z dnia 4-go  
kwietnia, w ministerstwie dworu mianowani zostali: 
mistrz dworu Saburow, wielkim mistrzem dworu Jego 
Cesarskiej Mości; zostający przy ministerstwie marynar
ki, rzeczywisty radca stanu peł. ob. mistrza dworu ksią
żę Golicyn, mistrzem dworu Jego Cesarskiej Mości, 
z pozostawieniem w pomienionem ministerstwie; senator 
cesarsko-finlandzkiego senatu, kamerjunkier, radca sta
nu, baron von Born, pełniący obowiązki gubernatora 
abo-bierneborgskiej gubernji, hrabia Kreutz, marszałek 
szlachty gubernji estońskiej , kamerjunkier, dymisjono
wany rotmistrz gwardji- baron von der Palilen, i urzę
dnik do szczególnych poruczeń przy wojennym jenerał - 
gubernatorze petersburskim, kamerjunkier, radca stanu 
Spaski, szambelanami dworu Jego Cesarskiej Mości- 
zostający przy namiestniku królestwa polskiego, szam- 
belan hrabia Potocki, koniuszym dworu Jego Cesarskiej 
Mości, z pozostawieniem przy namiestniku. Za odzna
czającą się służbę possnięci zostałi z rzeczywistych rad
ców stanu do stopnia tajnego radcy: sekretarz stanu, 
pomocnik głównego opiekuna Cesarskiego towarzystwa 
filantropicznego Taniejew 2, i członek rady minister
stwa spraw zagranicznych, szambelan Bek.

*  Bus. Inw. Ogłasza postanowienie względem budo
wy kolei żelaznej moskiewsko-orłowskiej, najwyżej za
twierdzone na dniu 5 marca r. b.

*  W  Odes. IViest. donosi p. Piotrowski, lekarz woj
skow y, iż choroba znana pod nazwą gorączki powro
tnej, dostrzeżoną została przezeń na wielu osobach w 
Kerczu.

*  Rus. Inw. Dnia 3-go kwietnia wyszedł na sprzedaż 
w Petersburgu 1-y tom ruskiego przekładu Historji 
„Juljusza Cezara.” Cena prenumeraty na całe dzieło 
z trzech tomów, wielkie in 8 to , kosztuje 10 rs., z atla- 
sem map, 25 rs. Tłumaczenie dokonane przez profesora 
st. petersburgskiego uniwersytetu M. Stasiulewicza. Wy
dawcą jest M. O. Wolf.

W rozkazie do wojsk warszawskiego okręgu wo
jennego z d. 12 (24) kwietnia czytamy: Minister woiny 
dziś zawiadomił telegrafem, że z po.wodu zgonu spoczy- 
wajęcego w Bogu Jego Cesarskiej Wysokości W ielkie
go Księcia Cesarzewicza Następcy tronu Mikołaja A le-  
ksandrandowicza, Najwyżej rozkazano: przywdziać ża
łobę wszystkim bez wyjątku wojskom: grubą— przez dzie
więć dni; zwyczajną, — przez trzy miesiące, z których 
przez pierwsze sześć tygodni— na rękawie i feldcechu, 
a ostatnie sześć tygodni— tylko na rękawie; w tych zaś 
pułkach, w których spoczywający w Bogu Wielki Ksią
że Cesarzewicz Następca tronu był szefem, nosić grubą 
żałobę przez trzy tygodnie. Żałobne nabożeństwo od
prawić we wszystkich wojskach.— W  takim że rozkazie 
z d. 11 (23) b. m. czytamy: Przez rozkaz do wojsk w 
królestwie polskiem z 30 września 1863 r. N. 133, by
ło obwieszczone, że z powodu tamtoczesnych okoliczno
ści, jenerał-adjutant hrabia Berg, pozwolił urzędnikom 
klasowym będącym przy zarządach sztabu i wojskach w 
królestwie polskiem, jeżeli zechcą, nosić szaszki, zamiast 
przepisanych im szpad, aż do nowego rozkazu. Teraz 
po uspokojeniu kraju, głównodowodzący rozkazał, aby 
wspomnieni urzędnicy, zamiast szaszek, nosili jak po
przednio, przepisane do ich munduru szpady.

* N. 16 Tygodnika Mód wyszedł z druku  i zaw iera: D al
szy c ą g  powieci p. t. Joanna E y re  (z ang ie lsk iego ); _  po
D n ie s t r z e ; -  P o g a d a n k i ty g o d m o w a ;-  W iersz A d a m a D a sz e w 
skiego w Im ionniku P . S. -  W iersz z W ik to ra  H ugo Do * •  * 
W ieniec i G w iazdka (w ie rs z .) ; -K ro n ik a  lite ra ck a ;— K orespon
dencja  z P a ry  i  a; -  O pis ryc iny ;— K orespondencja; — D oniesie
n ia; Do iNru tego dołączona rycina  pary zk a .

'  W dniu 24 kw ietn ia  1860 r . u r o d z i ło  b ig  w W arszaw ie- 
Chrzeicjan pici m ęzkiej 61, Żeńskiej 66; Starozakonnych pici m ez- 
k iej 2, Żeńskiej 2; razem  131; Z a ś lu b ie n i :  Chrzetcijanie: 
K lingenberg  K o n stan ty  sz tabs k a p ita n , z K u rzaw ińską  S ta n i 
sławą; G liń sk i Ja k ó b  ko lon ista , z O rłow ską K aroliną; K ulikow -
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ski K azim ierz nauczyciel, z N iku ła  K aro liną; K riig c r  K aro l k o 
w al, z U tech A nną; Starozakonm : S to lb er A lter, z T ru n ik  Szy- 
frą; F rysz lan d  Dawid, z S zp in iak  Zeidą; Z m a r l i :  Chrzeicia-  

nie: D yam entow ski Leopold la t  5 9 , u rzęd n ik  m ag istra tu  i w ła 
ściciel folw arku w M okotowie; F re y  Ja k ó b  la t  67 , dok tó r m e 
dycyny; P a liń sk i S tan isław  la t 77, em ery t; W ag n er A m elja  la t  
54, em ery tka; Schnejder A nna la t 83, w łaśc. w ia trak a ; D um as 
L udw ik la t 35, kraw iec; K eller K arol la t  53 , czelad. szeweki; 
P laczkow ski M arceli! la t  41, re s tau ra to r; G ra jb n e r W ładysław  
la t  79, em ery t; M ichalsk i S tan isław  la t  47 , s trażn ik ; W ern er 
F ranc iszek  la t  47, s lusarz; L u b e lsk a  A n as taz ja  la t  41, żona żoł
n ierza; S tra ss  M a rjan n a  la t  22; F re j m an A leksander miesięcy 
2; W ilm an B olesław a ro k  1 m iesięcy 3 ; Tom aszew ski A dolf la t  
16, w ychow aniec D ziecią tka  Jezus; R y lsk a  A lek san d ra  doi 16, 
wychów. Dziec. Jezus; B uszyńsk i S tan isław  ro k  1, syn slusarza; 
B a lin g  Adam la t  2 , syn rzeźn ika; Sanecka T ek la  m iesięcy 9 , 
córka w yrobnika; B uc iak  A nna la t 24; Szm id t T ek la  la t  38; 
W aszkiew icz M arjanna la t  89, w yrobnica; K am p ra t A polon ja  
la t 2, có rk a  obyw atela; N ow osot Józefa  m iesięcy  3 , c ó rk a  s łu 
żącego; S tarczew ski F ra n c iszek  dzień 1, syn ofiejalisty ; K a l
czyńska Jó z efa  la t 2, có rk a  szewca; Z iem bicka W ładysław a 
m iesięcy 10, có rk a  k u pca; K lim czak T e k la  dn i 5, có rka  szewca; 
Starozakonni: K ie tle r  Baj la la t  50, żona furm ana; P u sza t E s te 
ra  U t 76; G ran ica  G itla  la t  24; H am erszm id t Iz ra e l la t  15; H a -  
g iel Jo jcheji ro k  1; E lkuchen M ink la m iesięcy 10; Cyns P in k u s  
m iesięcy 10; K olebka bezim ienny dn i 5 ; G ronsenger bezim ien 
n a  dzień 1; H ajtle r  S ane  dni 11; W inaw er bezim ienna m inu t 5; 
G robnian bezim ienny g o d z in ę  je d n ą .

* W  dniu wczorajszym przyjechali do W arszawy, 
główny dyrektor komisji rządowej spraw wewnę
trznych i duchownych, książę Czerkaski, oraz jene- 
rał-m ąjor Sioieczyn z P etersburga,— wyjechali: j e 
nerał le jtnant Bellegarde do Kalisza, jenerał-m ajor 
Sioieczyn do W iednia.

Ameryka.
* Morning Post z 17-go kwietnia w następujący 

sposób przemawia o ostatnich wypadkach w A m e
ryce : Bezwątpienia jeżeli armjo południa lub
szczątki ich rozproszą się i okażą się niezdolneini 
do utrzym ania któregokolwiek ze znaczniejszych 
punktów  strategicznych i staw ienia dalszego opo
ru, z łatwością wówczas przyjdzie wojskom dow o
dzonym przez G ranta, Shorm aua i Thomasa zająć 
cały kraj. Lecz gdy im się to powiedzie, cóż wte
dy uczynią związkowi? J a k ą  postawę będą mogli 
przyjąć w obec białych mieszkańców tego kraju? 
Ja k  postąpią z czarnymi? Niewolnictwo, wiemy 
o tom, zostało zniesione... na papierze. Cóż zrobią 
z temi cztoroma miljonami murzynów którzy nie 
będą mogli już zająć się zwykłemi swemi czynno
ściami, i którzy staną się na cało życie niezdoluo- 
mi do zajmowania się tym sam ym  przemysłem lub 
postępowania podług system atu ustanowionego dla 
rolników białych i wolnych? M aterjalna osoba po
łudniowa może być wprawdzie utrzym ana w pe
wnego rodzaju poddaństwie, lecz w jaki sposób u- 
jarzm ić jej ducha? Im  cięższy będzie despotyzm 
m aterjalny, tern bardziej będzie ona zniewolona u- 
kryw ać prawdziwe swe uczucia dla ciemięzców; 
im bardziej gniew jej i nienawiść będą pow strzy
mywane, tom bardziej będą wzrastały i z tern 
większą wybuchną gwałtownością w pierwszej 
chwili stosownej. W  jak i sposób przy takim  sta
nie rzeczy będzie można przywrócić związek? 
W  jak i sposób uspokoić Południe? Ci którzy u- 
ważają to za rzecz możobuą, czy dobrze się nam y
ślili nad znaczeniem swoich słów? W szystkie w oj
ska związkowe któro podbiły południe zaledwie 
wystarczą na utrzym anie go w uległości, i w tym 
celu tyle będzie trzeba wydać pieniędzy ile sama 
wojna kosztowała.

* ie  Mon. Un. Ściganie arm ji jenera ła  L ee zre
dukowanej prawie do 40,000 ludzi, przedłuża się 
wśród rozmaitych wypadków. W  skutek forso
wnego marszu i przy znacznej liczbie kawalerji 
Sheridaua udało się jenerałow i G ran t wyprzedzić 
nieprzyjaciela w Burkesville, i skonfederowani u j
rzeli się naraz otoczonymi prawie przez unionis- 
tów. Jenerał Ewell na czele arjergardy poświęcił 
się w celu ocalenia jąd ra  armji. Udało mu się owo 
rozpaczliwe prawie przedsięwzięcie, ale poświęcił 
wszystkich swoich żołnierzy i dostał się sam ze 
swoim sztabem do niewoli pokazawszy wprzód 
cuda waleczności. W  skutek zręcznych manewrów 
Grauta, jenerał Lee znajduje się teraz w niem o
żności połączenia się z Johnstonem . Jen e ra ł s e 
paratystów  potrafił dotychczas w ym knąć się za
wsze z pośród okrążających go licznych k o rp u 
sów; ale niepodobną jest rzeczą, aby mógł uniknąć 
konieczności poddania się. P . L incoln bawi cią
gle w Richmondzie, bądzą, że ogłosi w tern m ie
ście proklam ację do odorwańców. Potyczki zacho
dzące na innych punktach terytorjum  skonfedero- 
wanych straciły jnż na swej wartości w obec speł
niających się wypadków.

A u s tr ja .
* Gen. Cor. Wiedeń, 21 Kwietnia. Dzisiejszy 

Fremdenblatt podał wiadomość, że- w skutek w y
danego przez m in istra stanu rozporządzenia, ma 
być dotychczasowy zarząd krajowy w S alzburgu 
zniesiony, i jak  za dawniejszych czasów przy łą
czony do nam iestnictwa górnej Austrji. Z kól zaś 
dobrze poinformowanych zapewniają nas, że na
w et zamiar zniesienia władzy krajowej w Salzbur
gu wcale nie egzystuje, a tern mniej, ażeby podo
bnego rodzaju miało wyjść rozporządzenie. Cała 
więc ta wiadomość je s t zupełnie bezzasadną.

* G. Lw. Izba handlowa krakow ska w rapor
cie do wysokiego m inisterjum  handlu, wymieniła 
następujące linje przyszłych dróg żelaznych, k tó 
rych wybudowanie dla handlu byłoby pożądanem. 
Najmocniej pożądaną byłaby linja z Tarnow a do 
Koszyc w Węgrzech, z odnogami do Poloczy i Iglo 
i Abos jako punktu połączenia drogi żelaznej ko
szy cko-oderbergskiej. D ługość linji Tarnów —Po- 
locza—Abos, wynosić będzie 26 mil, odnogi zaś Po- 
locza i Iglo, 10 mil. Jak o  kolej bardzo pożądaną, 
lecz mniej naglącą, izba handlowa wymienia linję 
z Bochni do prawego brzegu W isły. Długość jej 
wynosiłaby 2 ‘/ 2 mil. Trudności w budowie nie 
byłoby żadnej. Kolej ta ułatw iłaby transpo rt soli 
z salin bocheńskich do królestw a polskiego. Prócz 
tego linja ta ułatwiłaby przywóz produktów  z u- 
rodzajnej okolicy Bochni i pogranicznego kró le
stw a polskiego do kolei galicyjskiej. Jak o  linję 
na teraz mniej naglącą, izba handlowa proponuje 
drogę żelazną z Bielska na Szłąsku do Beli na 
Spiżu, z odnogami z Łodygowic do H u t i z Szaf- 
ber do Zakopany. Długość linji bielsko-belskiej 
wynosiłaby 24 mile, odnoga pierwsza 2 mile, d ru 
ga także 2 mile. Droga ta  żelazna miałaby główne 
przeznaczenie dowozić hutom  galicyjskim  suro
wiec żelaza z Węgier. Prócz tego pożądanąby by
ła  kolej żelazna poprowadzona z punk tu  jakiego 
między Rzeszowem a Jarosław iem  do granicy au- 
strjackiej w kierunku ku Lublinowi. Kolej ta po
łączyłaby kiedyś L ublin  w królestwie polskiem 
z drogą żelazną K arola-Ludw ika, i ożywiłaby han 
del w Galicji zachodniej; od dwudziestu bowiem 
lat handel Lublina, dla braku  dobrych kom unika- 
cij między Krakow em  a Lublinem  odsunął się od 
Krakowa i skierował się w kierunku na W arsza
wę do P rus. D roga ta żelazna w tych jeduak tylko 
warunkach budowana być powinna, iż sieć dróg 
żelaznych w królestwie polskiem na prawym  
brzegu W isły aż do Lublina doprowadzona będzie, 
iż liberalny trak ta t handlowy między A ustrją a 
Rosją zaw arty zostanie, tudzież jeżeli droga żela
zna z Lublina do granicy austrjackiej doprowadzo
na będzie. Te to drogi żelazno m iałyby wpływ 
stanowczy na rozwoj handlu galicyjskiego.

F ra n q ja
* La Fr. Przesilenie robotnicze w Ljonie 

wzbudza jednocześnie zajęcie i sym patje władz, 
duchowieństwa i mieszczaństwa, benato r prefek t 
departam entu Rodanu, przesłał okólnik do urzęd
ników i wielu osób należących do różnych klas 
społeczeństwa, które są. w możności przyjścia w 
pomoc robotnikom . Okólnik ten jest wymownem 
powołaniem się na uczucia ludzkości.

Niemcy.
* Le Mon. Un. donosi z F rankfurtu  n. M.: Na 

posiedzeniu odbytem w d. 6-m kwietnia, sojm n ie
miecki postanowił wezwać Austrję i P ru sy  do 
zgodzenia się na tymczasowe objęcie rządów Hol- 
sztynji przez księcia Augustenburgskiego. A u
strja  oświadczyła swoją gotowość przystan ia na 
to żądanie pod warunkiem, jeżeli P ru sy  uczynią 
to samo ze swojej strony- P rusy jednak  odrzuciły 
owo żądanie.

T u rc ja .

* All. Augsb. Z . w korespondencji z K onstan
tynopola donosi o zbrojnem powstaniu Czarnogór- 
ców. Garnizony niektórych blokhauzów tureckich  
położonych na granicach oddzielających księstw o 
Czarnogóry od prowincij tureekich zostały znie
nacka zaatakowane przez bandy górali. W  skutek  
tych wypadków Muszir-Izmail Pasza, gubernator 
Albanji, miał zawiadomić konsulów europejskich 
w Skutari, że jeżeli w przeciągu dziesięciu dni 
Czarnogórcy nie opuszczą terytorjum  tureckiego,
w ypędzi ich z pom ocą broni. Podobnego rodzaju
ultim atum  miało także być posłane księciu M iko
łajowi.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Lwów, 20 kwietnia.

Od dwóch dni nie ma u nas stanu oblężenia. Nic 
się jednak  mimo tego nie zmieniło, gdyż stan oblę
żenia nie istniał ju ż faktycznie od pól roku. Lember- 
ger Zeilung inauguruje nowy okres życia konstytu- 
cyjnego w Galicji krótkim  leaderem, w którym  
wzywa mieszkańców, aby przeciw zgubnym  za
biegom pewnego stronnictwa, gdyby znów głowę 
podnosiło, wystąpili z odwagą prawdziwie obywa
telską. Należy ztąd wnosić, że i rząd na przyszłość 
pierwsze objawy tych zabiegów tolerować nie bę
dzie i da skuteczną prawną opiekę tym , którzyby 
przeciwko zgubnym zabiegom z odwagą prawdzi
wie obyw atelską wystąpili.

Nadzieje choćby nader ograniczonej am nestji 
dotąd się nie ziściły.

Sąd wojenny zdał kilka nieukończonych proce
sów sądowi krajowemu cywilnemu. Między inne- 
mi podobno i proces wytoczony p. D. N. o fałszo
wanie paszportów.

G łów nym  przedmiotem pogadek u nas codzien
nych w domu i na ulicy jest panująca gorączka w 
Petersburgu, której nasza Narodówka nie omiesz
kała  poświęcić arty k u ł w stępny pod tytułem . „Za
raza morowa.'4 Nie masz w słow niku nazwy zaraźli
wych chorób, którejby na ochrzczenie tej gorączki 
nie użyła, jak  nie masz w całej Rosji m iasta w iększe
go, gdzieby orędowniczka nasza nie kazała um ie
rać mieszkańcom dziennie tysiącami. Cholera w 
Moskwie! dżuma w Kijowie! morowe powietrze w 
Nowogrodzie! i t. d., wnet cała Rosja (M oskwa) 
zamieni się w step bezludny, gdzie niegdzie pokry
ty trupam i, bo nie będzie kom u grzebać um arłych. 
W anderer kazał sobie telegrafować naw et z W a r
szawy że i tam  dżum a grasuje. Trzeba wam wie
dzieć, że kiedy jak i dziennik wiedeński zaczyna 
konać na suchoty, usiłuje takim i bąkami ratować 
życie. W  podobnem położeniu smutnem znajdu
jąc  W iener Loyd; straszył panslawizmem, spro
wadzał tysiącam i M oskali do Galicji, odsłaniał 
wojnę europejską w każdym numerze dziennika, 
zakreślał granicę Europie korytem  D niepru, aby 
zyskać w Galicji straconych abonentów. Nic m u to 
jednak nie pomogło. Snać dni jego żywota poli
czone były. Czy Narodówka nie m yśli sztukować 
w podobniuteńki sposób pasmo jej żywota na 
które uwzięły się nielitościwe Park i? W iecz
nie oszukiwana puhlika, mimo tak namacalnych 
dowodów jak  sprawozdania naszych nieurzędowych 
dzienników z teatru  wojny w królestw ie, znajdu
je  w tern jakieś upodobanie, acz chwilowe, by ją  
durzono bąkami. Ńio jeden może pierw  ze strachu 
umrze, zanim straszna zaraza morowa, gdy już tam  
nie będzie m iała kogo dusić, przenieście się do G a
licji, ażeby dać świadectwo prawdziwości donie- 
sień nieoszacowanej jXarodoioki.

Z pierwszym m aja zacznie wychodzić w K rak o 
wie czasopismo Krzyż. Snać, że przedsiębiorcy nio 
prosili Narodówkę o pozwolenie, bo donosząc o tern 
z przekąsem, czyni ciekawy zarzut, rozumie się w 
osłonie przezroczystej, wydawcy, drukarzowi, że— 
wydawał gorzkie żale! Jak  by drukarz co wydawał 
gorzkie żale lub żywot B arbary św.; nie mógł wy
dawać czasopisma.

Co Narodówka donosi o zmianie postępowania 
karnego z dziennikami, u nas je s t i fałszem i bez
sensem. Ju ż  też trudno okazać większej niewiado- 
mości, większego nieuctwa jak to uczyniła Gaz. 
Nar. w wzmiankowanem doniesieniu.

P rzed  świętami skonfiskowano num er Pracy za 
aluzje zamieszczono w artykule. Zm artw ychw sta
nie. P o  roku wypoczynku zabiera się nasza proku- 
ratorja do uowej na tern polu pracy.

Nasza żegluga na D niestrze nie prędko ruszy się 
z miejsca, Gaz. Lwow. podając do wiadomości pu
blicznej uchw ały i nieuchwały ostatniego spółki 
posiedzenia, utwierdza w tern przekonaniu, że że
gluga spodziewana zostaje w łękach nie bardzo 
sprężystych.

Koncesję na'kolej ze Lwow adoB rodów  z boczną 
linią do Tarnopola otrzymał ks. Sapiecha, z którym  
się połączyć miało towarzystwo tarnopolskie.

O dekorowaniu P o la  orderem  papieskiem  wiecie 
zapewne z gazet. £

Wiedeń, 21 kwietnia.
W ieczorem dnia wczorajszego odjechał ztąd 

pierwszy m edyk austrjacki Dr. Oppolzer w tow a
rzystw ie D r. Steidl, w celu udania się na konsy- 
ljum  mające się odbyć w Nicei, względem c h o r ^ "  
J .  C. W . W . Ks. Ces. Następcy tronu. Dr. Opj
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zer posiada wielkie doświadczenie na polu medy- 
cznem; nie jedno miasto zagraniczne m a lekarzy, 
którzy pod jego przewodnictwem ukończyli swe 
wykształcenie praktyczne, będąc świadkami znako
mitych działań tego mistrza. W  W arszaw ie ró 
wnież jak  i w prowincjach polskich znajdują się 
uczniowie profesora Oppolzera, k tórzy  wykształci
wszy się pod jego przewodnictwem na pierwszo
rzędnych lekarzy, dotychczas wszelką jego nau
kom sprawiedliwość oddawają.

K rążą tu  dziś pogłoski o gotowości papieża do 
wejścia w układy z królem  W łoch, i nabraniu s ta 
nowczego przekonania, że dalsze trw anie non pos- 
surnus, stałoby się jeszcze bardziej niekorzystnem  
dla głowy kościoła katolickiego. B yły m inister 
włoski p. Yegezzi, otrzym ał w tym  względzie po
lecenie od swego m onarchy, aby zrobił właściwe 
kroki, dla rozpoczęcia układów w W atykanie. 
Cierpliwość, k tó rą się odznacza, tak  zacnemi przy- 
m iotami obdarzony, m onarcha W łochów, odniesie 
zatem zwycięztwo; możemy więc z zadowolnieniem 
spodziewać się rychłego i polubownego rozstrzy
gnięcia kwestji, co szczególnie królowi W ik to ro
wi - Em anuelowi będziemy mogli zawdzięczać. 
W ichrzyciele zostaną zdziesiątkowani i z ich sie
dliska z samego serca W łocb, Rzym u (schronienia 

agitatorów  europejskich), wypędzeni. Spodziewaj
my się przeto, żc wueści o zamiarach ojca św. co 
do rozpoczęcia układów potwierdzą się, i że gło
wa kościoła rzymsko-katolickiego, zastanowi się 
nareszcie, i przestanie być igraszką in tryg  jezuic
kiego i zdradzieckiego swego otoczenia.

Z dokonanego przez tutejszą władzę spisu lu 
dności, okazuje się, że m. W iedeń mieści w swych 
murach do 552,021 głów.

Położenie szlachty galicyjskiej je s t bardzo smu
tne, co najlepiej spostrzedz można w W iedniu, do
kąd udaje się znaczna liczba obywateli ziemskich 
galicyjskich, w celu szukania kupców na ich i?ader 
zadłużone dobra. K upcy zaś posiadający fundusze, 
okazują bardzo mało gotowości z powodu braku 
zaufania. Nie należy im to mieć za złe; któż im 
bowiem zaręczy za to, że kiedyś nie zostaną napa
dnięci w nowych swych posiadłościach, przez do
tychczas jeszcze nie wytępionych żandarmów wie
szających, i że jako obcy zmuszeni będą opłacać 
wysokie podatki narodowe, z którem i drapną do
skonali ci patrjoci do Paryża, dla roztrwonienia 
takowych ze swemi pomocnikami po brudnych 
kaw iarniach. ^

Opowiadanie naocznego świadka.
(ciąg dalszy , patrz N r. 90).

Grabowski unikał spotkania. Raz alarm ow ał 
Białobrzegi i czyn ten  opisano w Czasie i Wiado
mościach z pola bitwy a naw et i w Opinion Niational. 
L udw ik Brzozowski ad jutant Grabowskiego, na
tychm iast napisał wprost: Ponieważ wstydziliśmy 
się, że zjadając smaczne obiady ani jednego nie wi
dzieliśmy kozaka, postanowiliśmy zepsuć k ilka ła 
dunków  i w skutek tego zaalarm owaliśm y B iało
brzegi a porucznik L udw ik szwajcar (jedyny czło
wiek porządny w całym oddziale) k tó ren  się naj- 
niewlaściwiej wmięszal pomiędzy hołotę, z p ierw 
szym plutonem  przeleciał przez ulicę w B iałobrze
gach i następnie mimo próśb niemógł pow strzy
mać uciekających ludzi. L udw ik  Brzozowski za
m iast zdania tak  prostego raportu —nie szwajcara 
ale siebie wyniósł pod niebiosy. Porów nał alarmo
wanie Białobrzeg do szarży na szczyty Sam o-Sier- 
ra  i rzeczywicie dowiódł, że niedarmo go wszyscy 
nazyw ają literatem , gdyż raport miał pew ną w ar
tość literacką. P o  alarm owaniu Białobrzeg cel 
był dopięty. Grabowskiem u (stał cały czas o dwie 
wiorsty od Białobrzeg w bezpiecznem miejscu, a 
L u d w ik  Brzozowski schował się jeszcze dalej pod 
w iatrakiem ) zarzucano zbytnią śmiałość, i wszyscy 
panowie obwiniali go, że naraża niepotrzebnie sie
bie i swój oddział. K obiety były także tego zdania. 
Ten mały przykład niech objaśni jak  wówczas poj
m owano wojnę. D rugi raz Grabowski wspólnie z 
Żychlińskim  i Rudowskim stoczyli zwycięzką bi
tw ę pod Ossą, która niewiele może wzbudzić cie
kawości w czytelnikach. Gdyż kaw alerja R aw ska 
m ając na czele uciekającego Ludw ika Brzozow
skiego drapnęla z placu boju—(w raporcie stoi a- 
d jutant L udw ik  Brzozowski poprowadził do szar
ży zachwiane lewe skrzydło kawalerji rawskiej. 
Musiemy zadać maleńkie pytanie szanownemu a- 
djutantowi, co m ianowicie nazywa skrzydłami w 
gromadzie zbitej jak  stado owiec).

«yf • • t

Ciekawe są jedynie raporty jak ie  z tego powodu 
poszły do rządu narodowego, w których  Życkliń- 
ski sobie a G rabow ski zL udw ik im  Brzozowskim 
sobie przypisują zwycięztwo. W  tym  względzie 
zachodzi wątpliwość, k tó rą  zapewne m ajor wojsk 
ruskich Szokalski najlepiej potrafiłby rozstrzygnąć 
objaśniając, że tegoż samego dnia był w Studzian- 
nej, wsi o milę drogi odległej cdOssy, gdzie już nie- 
zastał ani jednego ze zwycięzców, pośpiesznie całą 
noc m aszerujących do Inowłodza. B itw a pod Ossą 
jednakże zasłynęła daleko jako  sławne zwycięztwo. 
Grabowski niewielu w niej ludzi utracił i uszczu
plona jego kaw’alerja nazajutrz powiększyła się 
przybyciem czterdziestu ludzi, k tórych  odcięto pod 
Ossą od głównych sil; jeszcze kilku po tom odciętych 
powróciło do oddziału.

Na tem się ograniczyły działania Grabowskiego 
i jego kaw alerja znów pow róciła do dawnego t ry 
bu biwakow aniu po dworach. W  tym  czasie G ra
bowski miał zabawne zajście z Callier, naczelni
kiem  siły zbrojnej województwa Mazowieckiego. 
Callier na czele oddziału krakusów obdartych jak 
nieboskie stworzenia a stanow iących jego eskortę 
przebiegał województwo Mazowieckie. Co to mia
ło za znaczenie—niewiadomo. Callier dopuszczał 
się tysiącznych historij. Jego oddział zdejmował 
po drodze chłopom uzdeczki, ściągał buty i ubra
nie z obywateli (P an  R. ze St.. w rawskiem najle
piej o tem może zaświadczyć), golił głowy, bił bata
mi i oddaw ał do partji (L . S. i inni m egą o tem  
zaświadczyć), ale samych ty lko  porządnych ludzi. 
O uzbrojeniu bowiem kilkuset powstańców stoją
cych na kw aterach ani m yślał, było to więc pro- 
stem  nadużyciem i barbarzeństw em  z jego strony, 
porządnych ludzi pchać do band, dla któi^ych ani 
uzbrojenia ani żadnej szansy możności staw ienia 
oporu nie było. Co w ypraw iał Callier to trudno o- 
pisać, pana G. z K. chciał przecież wieszać na 
rozstajnych drogach za to, że mając jechać już z 
jedną depeszą, niechciał się podjąć drugiej bardzo 
pilnej, adresowanej w przeciwną stronę. Zaledwie 
żona pana G. uprosiła Callier’a że go nie powie
sił na krzyżu. Obyw atelstw o bardziej się bało 
C allier‘a aniżeli baszkirów i kałm uków  o których 
opowiadano, żo przyjdą do Polski i że dzieci żyw 
cem zjadają. Sztab C aller‘a sk ładał się z trzydzie
stu sześciu (wyraźnie) sztabs i ober oficerów a 25 
szeregowych, egzystowała naw et u Callier'a w 
oddziale osobna kom enda — sztab marsz! i oddział 
marsz! Owóż tedy Callier, kazał przyjść G rabow 
skiem u do Inowłodza, z tego powodu podobno że
by się m u Grabowski wTytłom aczył dla czego nie 
poszedł pod Bronicę, gdzie najzupełniej rozbito Ży- 
chlińskiego, któren całą winę tej klęski zwalił na 
Grabowskiego że mu nio przyszedł w pomoc. G ra
bowski w Inowłodzu niewiadom o jak  się z tego 
wytłomaczył Callier'owi, dość żo Callier zażądał 
od Grabowskiego dla powiększenia swojej eskor
ty  kilkadziesiąt koni. C allier zaczął prosić ludzi 
Grabowskiego, żeby poszli do niego i obiecywTał 
im złote góry, lecz prośba jenera ła  nic nie skutko
wała i ludzie Grabowskiego ani naw et chcieli sły
szy ć o tem. Ale mało tego, że nie chcieli usłuchać 
ani próśb ani rozkazów Callier'a; lecz jeszcze gdy 
którenś z pijanych zawołał, że Callier chce za to 
powiesić Grabowskiego, kaw alerja rawska rzuciła 
się na oddział Callier'a, i biedny pomieszany tym  
niespodziewanym w ypadkiem  Callier drapnął na 
swoim bulanym  koniu w owies i zaledwo go G ra
bowski od dalszej ucieczki powstrzym ał zaręczając 
że mu nic nie będzie. Ta sm utna katastrofa w Ino
włodzu była powodem w yjazdu Callier'a za grani
cę. Chciał się potem  rozbić przed gmachem rządu 
narodowego w W arszaw ie i ledw o go od tego za
m ysłu pani 8. klęknąw szy przed nim powstrzy
mała. Z całego postępow ania C allier'a zdaje się że 
m usiał cierpieć pomięszanie zmysłów, gdyż inaczej 
nie można sobie jego postępow ania uspraw iedli
wić. A Callier'a chcielibyśm y usprawiedliwić, 
gdyż to był człowiek rzadki, k tó ry  nic nie ukradł 
będąc na swoim stanowisku.

Grabowski potem zajściu z C allier'em  pod W a r
szawą był ściganym dwa dni ani jednego w ystrza
łu  nie dając do ścigających go kozaków, i na koń
cu już dwunastu kozaków przez trzy mile gnało 
przed sobą cały jego oddział. G rabow ski widząc, 
żo tu  niem a co robić dłużej w P o lsce  odjechał za 
granicę, lecz trzeba mu oddać tę  sprawiedliwość, 
żo nic także nio ukradł. R zadkie to  są przykłady 
u nas takiej uczciwości ja k  C allier'a  i G rabowskie
go a zobaczymy później, że to już byli ostatni lu 
dzie z tej szkoły. G rabow ski baw ił się, jadł, pił,

rom ansow ał i koniec. W ym agano od niego żeby 
siebie i oddziału nie narażał, więc też ciągle ucie
kał. Jedno  mu tylko trzeba zarzucić, żo wieszał. 
No ale także nie jego w tem  wina. Gdziekolwiek- 
bądź przyszedł, wszędzie okręgowi przywozili mu 
wykaz ludzi, k tórych m iał powiesić. B yła n a w e t! 
w oddziale Grabowskiego osobna do tego komenda 
pod dowództwem S., k tó ra się specjalnie tem zaj
mowała. Ale n iety lko okręgowi, i obywatele nicu- 
rzędujący także wskazywali Grabowskiemu deli
kwentów . P an  M. ze 8w . K r. chciał kupić kolo
nią od niem ca; gdy tenże niechciał mu jej sprzedać, 
wskazał go G rabow skiem u jako szpiega, któren 
bezwłocznie kazał go powiesić. Ileż to takich po
wieszonych było jedynie czysto z jakiegoś osobi
stego interesu obywateli ziemskich. Był to najła
twiejszym sposób pozbycia się kogoś zawadzającego 
panu obywatelowi. Tym  sposobem i pan L. poz
był się chłopa któren mu przeszkadzał. Widzicie 
jak  to u nas ceni się życie naszych młodszych 
braci.

Gdyby to można znać te wszystkie przyczyny 
które spowodowały śmierć ty lu  niewinnych ofiar/ 
pewnoby się dużo znalazło dowodów obwiniają
cych panów obywateli. To wszakże jest faktem 
że panowie sami w skazywali chłopów i innych 
ludzi do powieszenia.

Po rozbiciu Drewnowskiego już się drugi raz 
nie sformowała piechota raw ska. Toż samo m ia
ło miejsce i w innych powiatach. Grabowski był 
już ostatnim  dowódzcą jeżdżącym  na czele od
działu. P o  nim  (Grabo wskiego rozbito w końcu 
lipca 1863 roku) wszyscy dowódzcy, oficerowie i 
żołnierze stali na kwaterach. Całe powstanie by
ło na kw aterach. Od czasu do czasu tylko na
czelnicy siły  zbrojnej powiatu wysyłali maleńkie 
oddziały konne nigdy nieprzenosząco 80 ludzi, pod 
dowództwem zasługujących oficerów. W  tych to 
już czasach w rządzie narodowym (w którym  mi
nistrem  wojny był pisarz z resursy  pan Szez) 
przeważnie zaczyna panować idea: że będzie in 
terw encja i że kraj tylko silną adm inistracją cywil
ną stoi. W  interwencję wszyscy w ierzą, w tedy—i 
niem a się zresztą czemu dziwić — tonący i brzy
tw y się chw yta. A le ta  m yśl dzika żeby w k ra
ju  w którym  w szystkie m iasta i miasteczka są |  
zajęte przez wojska zaprowadzić swoją własną ad
m inistracją i na niej oprzeć całą potęgę, mogła 
się wylęgnąć tylko w głowach takich szubrawców 
jak im  był ówczesny m inister wojny i inni miui- 
strow ie, zapewne ludzie równi mu towarzyską po
zycją i wykształceniem. Słyszałem  mówiących 
że najlepsze głowy powarjowały na tej myśli że 
kraj tylko silną adm inistracją cyw ilną stoi i że 
dość je s t zaprowadzić adm inistracją aby Moskwę 
wypędzić. Ależ to musiały być półgłówki. W i
dzicie że w Polsce każden nonsens jest dobrym i 
z tego możecie się przekonać o wysokim rozumie 
politycznym  polaków, którzy się dają rządzić po
dobnym głupcom . Możeby kto m yślał że ja  żar
tuję sobie, ależ patrzcie! całe powBtanio stało od
tąd na kw aterach , i to wszędzie nietylko w 
rawskiem , a administrację cyw ilną wprowadza
ją . Macie władze cywilno i wojskowe. P rzy  n a 
czelniku powiatu jes t naczelnik 'siły zbrojnej, przy 
okręgowych są oficerowie którzy zawiadują par
tyzantam i stojącemi na kwaterach. W szystko 
więc je s t urządzone kom pletnie jak  w kra ju  swo
bodnym, a oddziałki kaw alerji kursują sobie dla 
tego żeby pokazać że armja pplska egzystuje ty l
ko na stopie pokojowej, a więc znakomicie zmniej
szona. Po  licznych zaś wstrząśnieniach kraj od
poczywa a rząd narodowy goi rany zadane przez 
wojnę. N ieprawdaż jak  to wrszystko rozumnie u- 
rządzono? M inister wojny aczkolwiek ezłowick 
niekom petentny w tym  stanie rzeczy, jakoś sobie 
potrafił przecież poradzić, i inni też ministrowie 
nie wiele m ają do roboty, należy im tylko czu
wać nad biegiem maszyny rządowej. Tu już kwe- 
stja polska zaczyna się zupełnie rozjaśniać. P o l
ska urządzona oczekuje przyjścia francuzów, k tó 
rzy będą się  bić za nią.

Teraz następuje epoka w której cale powstanie 
jes t na kw aterach. Jeżeli w tych czasach wcho
dziły oddziały z Galicji, to jedynie dla podtrzy
m ania opinji europejskiej, że powstanie w Polsce 
nie ustało, a gazety zagraniczne za przykładem  
Czasu pow tarzają tysiące baśni o odbytych wal
kach. Jeżeli kilka band istniało wewnątrz k ra 
ju , jak naprzykład C hm ielińskiego, Jankow skie
go, K ruka, Bosaka i t. d., to dowódzcy tych band 
włóczyli się tylko z am atorstw a po kraju, n ik tic h
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bowiem do tego nio przymuszał, owszem ze strony 
organizacji cywilnej doznawali najzupełniejszej o- 
bojętności, i proszę się zapytać ludzi którzy byli 
w tych bandach jak  o nich nic nie dbano. Małe 
oddzialki jazdy, żandarmów i organizacja cyw il 
na rozwijają teraz swoje działania, a rząd naro
dowy nie lubi nawet zbyt energicznych dowódz- 
ców i oficerów i stara się ich jak najprędzej usu
wać. (d. n.)

Prooes wytoczony polakom w Berlinie
* Posiedzenie z d. 20 kwietnia. Naczelny p ro k u ra 

to r wnosi za uniewinnieniem  właściciela dóbr szla
checkich Ja n a  Arndta z Dobiesz.ewic, oraz za sk a 
zaniem b. deputowanego W ładysław a Bentkow
skiego na dwa lata zamknięcia w domu popraw 
czym. Obrońca tego oskarżonego, adw. Brachvo- 
gel, wykazuje, że Bentkowski, za też same czynno
ści, był już w A ustrji osądzony i ukarany, i że 
przeto zastosować należy do niego zasadę praw ną: 
non bis in idem. Zasada ta  opiera się na filozof ji 
prawa i jest usprawiedliwioną ze stanowiska p ru 
skiego prawa karnego; dw ukrotne ukaranie jednej 
i tejże samej czynności mogłoby być uspraw iedli
wione w takim  jedynie wypadku, gdyby za podsta
wę takowej służył rozm aity dolus. Naczelny proku
rator odpowiada, że zasada ta nie może być w ni
niejszym wypadku zastosowana, czynność bowiem 
zarzucana oskarżonemu należy do rzędu tych czyn
ności, k tóre pomimo ukarania ich zagranicą, mogą 

I i tu  podlegać rozpoznaniu sędziego. Oskarżony 
Bentkowski zabiera gło3 i protestuje przedewszyst- 
kiem  przeciw okolicznościom łagodzącym, przyta
czanym przez prokuratorję. Czynności jego były 
jawne, i jeżeli takowe nie stanowią zdrady stanu,

I w takim  razie należy go w imię Bożo uniewinnić; 
lecz jeżeli takowe stanowią zdradę stanu, w takim  
razie chce ponieść karę śmierci. W  karze zam
knięcia w domu poprawczym, chociażby takowa 
była jak  naj względniej sza, nie widzi on bynajmniej 
złagodzenia. Również oskarżony protestuje prze
ciw temu, że prokuratorja nazywa go członkiem 
stronnictw a arystokratycznego. Działał on i pi
sał od 25 la t w interesie wolności i równoupra
wnienia w szystkich stronnictw  i nie możo być 
przeto zaliczony obecnie do stronnictw a arysto 
kratycznego.

P rokura to r Mitleld&dt wnosi za skazaniem refe- 
I  rendarza sądu apelacyjnego W ładysław a Wierzbiń
skiego, także na dwa lata zamknięcia w domu po
prawczym, gdyż uważa, że oskarżouemu temu do- 
wiedzionem zostało, iż był członkiem kom itetu 
wykonawczego. P rzy  tej sposobności p rokurator 
poddał krytyce opiriję biegłych co do charakteru 
pisma; oświadcza on, że biegli polscy, zapropouowa- 
ni przez obronę, nio posiadają żadnej kwalifikacji 

I i są stronni, podczas gdy można pokładać zupełne 
zaufanie w biegłych zaproponowanych przez oskar
żenie. Podnosi on dalej tę okoliczność, źo biegli 
zaproponowani przez obronę, dążyli stale do 
występowania z kontr-dowodami przeciw dowo
dzeniom biegłych zaproponowanych przez p roku
ratorję, i że sąd przyznał już w swych poprzednich 
uchwałach, że do tych biegłych polskich nie należy 
przywiązywać wielkiej wagi. Adwokat Lewald 
w ystępuje przeciw tym  twierdzeniom. U trzym u
je  on, że sąd, w swych uchwałach uprzednich, w 
takim  jedynie razie nie przywiązywał wagi do 
świadectwa biegłych polskich co do charakteru 
pisma, jeżeli ci nie dawali swej opinji stanowczo i 
jeżeli biegli niemieccy przeciwstawiali takowej o- 

! pinję stanowczą. J a k  skoro w procesie krym inal- 
I nym pozostają w sprzeczności z sobą dwaj równosilni 

świadkowie, w takim  razie w intoresie oskarżo
nych przyjąć należy, że prokuratorja nie uzasadni
ła dowodu, z k tórym  wystąpić zamierzała.

P rokura to r wnosi dalej za skazaniem na dwa 
iata zamknięcia w domu poprawczym oskarżonych: 
Djonizego Gołkowskiego z Czekanowa, Edw arda- 
Teodora Szukalskiego, syna posiadacza cząstki wło
ściańskiej w Starym  Dworze, Franciszka Dąbskie- 
go, syna właściciela dóbr z Konar, b. właściciela 
dóbr P io tra  Schedlin-Czarlińskiego z Kwieciopola, 
rządcę dóbr S tanisław a Czarlińskiego i ajenta W a- 

i lentego Rycharskiego z Miłosławia. Co do b. młod
szego porucznika F ranciszka Futtkammera, p ro 
ku ra to r wnosi za karą trzech lat zamknięcia w do
mu poprawczym.—Następne posiedzenie odbędzie 

| się jutro.

Kronika.
* ( F a ł s z y w e  a g e n c j e ) .  Cz. Od czasu do

czasu władzo ostrzegają łatwowiernych przed wda
waniem się w stosunki pieniężne z różnemi fałszy- 
wemi firmami angielskiemi, k tóre rozsyłają listy  
po całej Europie, to podejmując się udzielania po
życzek, to pośrednictwa w ich dostarczaniu. Do 
rzędu takich firm wyłudzających pieniądze należy 
także „Foreign-M onetary-anil Credit-Agency-Of- 
fice,” k tóre rozsyła już i do polskich krajów listy 
ofiarujące się z pożyczką. Zapewne spółka oszu
stów firmę tę noszących, posiada ajentów swoich i 
w krajach polskich, a zadaniem ich je s t wywiady- 
wać się , kto potrzebuje pożyczki i przesyłać do 
Londynu ich adresa. M niemane „Office” zgłasza 
się z swoją ofiarą pod korzystemi w arunkam i, żą
da na pierwsze, przesłania sobie papierów dowo
dowych, ja k  np. wyciągów hipotecznych, niekiedy 
naw et blenkietu wekslowego podpisem opatrzone
go i parę funtów szterlingó w na koszta. K orespon
dencja ztąd wywiązana daje oszustom sposobność 
żądania następnie większych kwot na koszta, i w 
ton sposób umieją oai wyłgiwać po kilkanaście 
funtów szterlingów, a jeśli dostaną do rąk  ważne 
jakie papiery dowodowe, zwrócić ich nie chcą bez 
grubego wynagrodzenia. \Y królestwie polskiem 
już k ilka osób padło temi czasy ofiarą tego oszu
stwa. Nie zawadzi przeto i tutejszych obywateli 
ostrzedz, jak  ostrzegaliśmy w innych latach przed 
innem i mniemanemi domami banko wemi londyń- 
skiemi, k tóre i w naszym kraju sieci zastawiały.

* (N a d r e z d e ń s k ą  u r o c z y s t o ś ć  ś p i e 
w a k ó w )  zgłosiło się już więcej niż 20 tysięcy o- 
sób chcących przyjąć udział. Sala przeznaczona 
dla śpiewaków, mająca być zupełnie ukończoną do 
20-go lipca, położona je s t na prawym  brzegu E lby 
w bezpośredniej bliskości Waldschlossche n i ma oko
ło 200 stóp szerokości na 542 stóp długości i 76 
stóp wysokości.

* ( Z a r o s t  n a  t w a r z y )  rzadko bywa pun
ktem spornym. W  procesie polaków w Berlinie 
dwóch biegłych wezwać musiano do w ydania opi
nji o zaroście na tw arzy jednego z obwinionych. 
Balwierz Ryffert, obwiniony o udział w znieważe
niu redaktora Posener Zeitung, dr. Scbmus, w ypierał 
się tego przestępstwa, utrzym ując, iż go wzięto za 
kogo innego, ponieważ wówczas nosił zarost na 
twarzy. Dwaj biegli, profesor L im a i cerulik Ktih- 
ne, otrzym ali polecenie wydać o p in ję , czy to je s t 
podobnem do prawdy, ponieważ obwiniony nie ma 
teraz żadnego zarostu. Oględziny trw ały  dwie m i
nuty. B iegli orzekli, że obwiniony „m a jeszcze 
mleko pod nosem,” że się nigdy nie golił, i oczy
wiście nie mógł dawniej mieć zarostu na twarzy.

* (P  o b ó r  d o  w o j s k a  w s p ó ł p r a c o 
w n i k ó w  i d r u k a r z y  j e d n e j  z r e d a k 
c j i  w A m e r y c e ) .  Podajem y tu  ogłoszenie, 
jakieśm y wyczytali na czele jednego z num erów 
gazety Richmondzkiej Dispatch, otrzymanej o sta t
nią pocztą am erykańską. Je s t ono następne: G a
zeta nasza wychodzi dziś w formacie półarkuszo- 
wym: wszyscy urzędnicy, spółpracownicy, zecerzy 
i t. d. wezwani zostali przez rząd do służby w na
szej armji, na kró tk i zresztą czas. Gdyby nie ży
czliwość dla nas niektórych z naszych przyjaciół, 
uw olnionych od w stąpienia do służby, którzy ofia
rowali się nam  pomódz, nie m oglibyśm y wydać 
dzisiejszego numeru naszej gazety naw et w tym  
zmniejszonym formacie, w jakim  się zjawiła. Po 
kilku dniach siły nasze wrócą na swe miejsce i bę
dziemy w stanie prowadzić jak  dawniej wydawni
ctwo naszej gazety w zupełności.

* ( K o ń  z o k u l a r a m i ) .  Jeden z dzienników 
nowojorkskich opowiada co następuje: Pew ien 
stary mieszkaniec F iladelfji miał konia, k tóry  od
dawał od przeszło 20 lat w ierne usługi jogo rodzi
nie. Od niejakiego czasu koń miał osłabiony wzrok, 
zkąd pochodziło, że często się spotykał. P an  jego 
kazał m u przeto zrobić okulary, które koniowi się 
bardzo podobają i z których je s t on dumny. Koń, 
odkąd dostał okulary, chodzi z podniesioną głową, 
jak za czasów swej młodości, i stąpa pewnym k ro 
kiem. W  mieście nazywają go „doktorem.”

§pontririenin Meteorologiczne.
Dnia  24 Kwietnia.

Barom etr w milimetrach . .
Term om etr 100-stop . . . .
Stan nieba.................................

Największe ciepło +  10°5 R. Najmniejsze ciepło -f- 4 ,,6 R.
D iii i  rana +  400  R. ciepła.

B ail wysokość wody na Widie stóp 6 cali 4.
® S K s

0 god. 6 z rana. 0 god, 4 po po
759 06 757°77

+  6 0 +  13°2
P°g P °g -

CENY TARGOW E.

Rodzaj
produktów

dnia 24 Kwietnia 4865 r.
Czetwart 
od — do

Korzec 
od — do

Pszenica . . .
Ż y to ................
Jęczm ień. . .
Owies..............
Groch polny . 
Kar tof l e. . . .

ruble srebrne i kopiejki
36
80

44

64

8 61 5 10 5 25
4 83 2 92 % 2 97 ya

3
44 2 10 2 10

1J64 1 1 _
-  VXJ. tiu UD Kop. W .
P ud  słomy od kop. 17 do kop. 20 
Okowity wiadro od rs. 2 k. 6 6 '/a do rs. 2 k. 71 

garniec od kop. 87 do kop. 88 %.

KURS^GIEEDY W ARSZAW SKIEJ 
dnia 25 Kwietnia 1865 r.

Monety.

P eł-Im perjały  R o sy jsk ie .................
D ukaty Holenderskie nowe ważne.
Frydrychsdory P ru s k ie ...................
P rusk i K u r a n t ...................................

Papiery.
Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kupo.) 
B ilety Skarbu Królestwa Foląkiego. . . .  
Listy Zastawne białe III Okresu (oprócz

kuponu) za 15 Rs......................................
ditto Serja I I ..........

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kupo.). 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
,, „  lit. B. na 200 Zł. bez p ro c . .
»  >, procentowe

Dowody Komis. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 1854 opr. kupon.

>, z r. 1855.....................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj

skiego dróg żelaznych............................
Obligi W spólki Żeglugi Parowej w Kró

lestwie Polskiem  po Rs. 750 ..............
Akcje W spółki Żegl. Parów, po rs. 100. 
Akcje Drogi Źelaz. W arsz.-Bydgoskiej,

po Rsr. 100 i 500....................................
Akcje Drogi Żel. W ar.-W ied. za sztukę. 
Akcje Drogi Żelaz. W arsz.-Terespols..

(oprócz kuponu).....................................
M etaliki L u tow e......................... .................

„  S ierpn iow e....................................
Rosyj. pożyczka prem. z 1865 (op. kup.) 
Bilety Banku Państw a Rosyjskiego . . . .  
P ią ta  pożyczka R osyjska.............................

Wexle.

G dańsk.

Petersburg .

W rocław ..................

250 Zł. hol. 2 m.
100 Talar. 2 m.
n  11 k. t.
»  n 2 m.
a a k. t.

300 B. Mk. 2 m.
1 F t. St. 3 m.

100 Rs. 1 m.
11 u 1 m.
a a k. t.

300 Fran. 2 m.
1 1  11 1 m.
150 Zł.W.A. 2 m.
100 Tal. 2 m.

Żądano | Płacone 1
Rs. |Kop. | Rs. [ Kop 1

II 
1 1 

s* 72% 89 22%

) I4 17 14 14%

124

—
123 —

80
80 50 — —
102 50 102 _

100 50 100 25

107 50 107 25
94

—
93 50

112 20 112 5

171 75
— —

7 65
—

91 65 91 20

105 30 ____ ___

— — — —
od Obligów Skarbów. Rs. — k .2 7 ’/ ,  
od Listów Zastawnych kop. 2 0 %

KURSA TELEGRAFICZNE. 
s Berlina dnie 24 Kwietnia

■ K e r iln st .
5a Pożyczka R ossyjska.......................

„ „   ------
Obligacje Skarbowe 4 % .   ................
L isty  Z astaw nc4% .................................
Bilety Banku K ossyjskigo...................
Weksle na  W arszaw ę............................

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
>» n „  S miesięczny 
„  „  Londyn 3 „
f, »  Uaryż 2 „
„ „ Hamburg 2 „
„ „ Wiedeń 2 „

Koleje E ossyjskie ...................................
Nowa Pożyczka P rem iow a...................
Żyto na t a r g u ..........................................

ft dostawę późn ie jszy .................
> W ied n ia .

Weksle na L ondyn.................................
„  ,, H am burg................................
„  „  P a ry ż ......................................

Pożyczka N arodow a............................ ..
»%  M e ta lik i...........................................
Akcje Banko Kredytowego...................

* Paryża,
Renta 3 % ..................................................
Akcje Kredytn R uchom ego................

* Łoadyno-
5 %  Papiery (C onso ls).........................

&5SS

Ż ą d a ją  P ł a t

73%
es3/,
V 3 %  
75
79%
79V8
88%
&7»/,

92% 
79 %
88
37%
37%

108 10 
80 50 
43 10 
75 70 
61 80 
18340

67 30 
765

90 V.
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SĄDOWE i ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .
(N . D. 20.53) K om isja  Rządow a  

Spraw iedliwości.
O głasza , i i  n ad esłan y  w drodze urz ędo wej 

a k t  zejścia s ta rozakonnego  Ja k ó b a  H auro  witz 
z K ró lestw a P o lsk iego  pochodzić m ającego ,

: w d. 23 G rudnia  (4 S tyczn ia) 1 861 /2  r .  w W e 
necji zm arłego, p rzesianym  zosta ł P ro k u ra to 
rowi K rólew skiem u p rzy  T rybunale  C yw ilnym  
w W arszaw ie d la  odpow iedniego przep isom  p r a 
wa postąpienia .

P o  zm arłym  H aurow itzu  pozostał w W en e
cji spadek , w zględem  k tó rego , po bliższo o b 
ja śn ie n ia  osoby in teresow ane do P ro k u ra to ra  
wspom nioaego T ryb u n a łu  zgłosić się zecheą.

W arszaw a d. 12 ("24) M arca 1865 r.
(3) p. o. N aczeln ika  W ydziału , P uchalsk i.

(N . D . 186) D yrekcja  Główna  
Tow arzystw a Kredytowego Ziem skiego- 

N a sk u te k  w niesionych żądań o w ystaw ieniu 
i w ydanie dup likatów  w m iejsce sk rad z io n y ch , 
zniszczonych lub zatraconych  L istów  Z astaw 
nych i kuponów , a  mianowicie:

1. L istów  Z astaw nych 3  O kresu  
le j  S erii.

L it. A . .
N a z ip . 20 ,000  czyli rs. 3 ,000 .
N r. 2 ,401 z 8 kuponam i od w łącznie 2o p ó ł

rocza 1864 r. do w łącznie lo  pó łrocza 1868 r.
N r. 2 ,950  z 9 kuponam i od w łącznie lo  p ó ł

rocza 1864 r. do w łącznie lo  półrocza 1868 r.
N r. 5 ,7 8 9  z 8 kuponam i od w łącznie 2o p ó ł

rocza 1864 r . do w łącznie lo  półrocza 1868 r. 
L it. B.
N a złp. 5 ,0 0 0  czyli rs . 750.
N r. 16,486 z l l  kuponam i od w łącznie lo  

półrocza 1863 r. do w łącznie lo  półrocza 1868 
I roku.

N r. 27,917 z 10 kuponam i od w łącznie 2o 
półrocza 1863 r . do w łącznie lo  pó łrocza 1868 

I roku .
L it  C.
N a  złp . 1 ,000 czyli rs . 150.
N r. 31 ,383, 32 ,039  z 10 kuponam i od w łą- 

I cznie 2o półrocza 1863 r . do w łącznie lo  p ó ł-  
I rocza 1868 r.

I N r. 36 ,782  z 9  kuponam i od w łącznie Igo  
półrocza 1864 r . do w łącznie Ig o  półrocza 
1868 r.

N r. 37 ,443 z 11 kuponam i od w łącznie Ig o  
półrocza 1863 r . do w łącznie Ig o  półrocza 

1 1868 r.
_ |N r ,  42,945 z]lO  kuponam i od w łącznie 2go 

półrocza 1863 r . do w łącznie Ig o  pó łrocza 
I 1868 r.
N ra. 43 ,034, 43 ,036 , 4 3 ,0 3 7 ,|4 5 ,0 9 8  bez k u 
ponów.

N r. 53,061 z 12 kuponam i od w łącznie 2go 
półrocza 1862 r . d o , w łącznie Ig o  półrocza 
1868 r.

N r. 5 3 ,6 2 3  z 10 kuponam i od w łącznie 2go 
półrocza 1863 r .  do w łącznie Ig o  półrocza 
1868 r .

N r. 59,921 z 11 kuponam i od w łącznie Igo  
półrocza 1863 r. do w łącznie Ig o  pó łrocza 
1868 r.

N . 60 ,900  z 9 kuponam i od w łącznie Ig o  p ó ł
rocza 1864 r . do w łącznie Ig o  półrocza 1868 
roku.

N . 65 ,215  z 10 kuponam i od w łącznie 2o p ó ł
rocza 1863 r .  do w łącznie Ig o  pó łrocza 1868 
roku .

N. 72 ,776  z 2 kuponam i z pó łrocza 2  1860 r  
i Igo  1861 r .

N r. 82 ,699  z 12 kuponam i od w łącznie 2go 
pó łrocza 1862 r . do w łącznie Ig o  półrocza 1868 
roku.

N r. 8 4 ,7 2 0  z 10 k uponam i od w łącznie 2go 
pó łrocza 1863 r . do w łącznie lo  pó łrocza 1868 
roku.

L it. D.
N a  złp. 500 czyli rs . 75. 

l i  N r. 90,507 z 12 kuponam i od w łącznie 2go 
półrocza 1862 r. do w łącznie Ig o  pó łrocza  
1863 r.

N r. 90 ,580 , 91 ,768 , 93 ,236, z 10 kuponam i 
od w łącznie 2go pó łrocza 1863 r. do w łącznie 
Igo  pó łrocza 1868 r.

N r. 93 ,898  z 12 kuponam i od w łącznie 2go 
półrocza 1862 r .  do w łącznie Ig o  półrocza 
1868 r.

N r. 95,791 z 11 kuponam i od  w łącznie Ig o  
półrocza 1863 r . do w łącznie Ig o  pó łrocza  
1868 r.

N r. 96,359 z 6  kuponam i od w łącznie 2go 
pó łrocza 1865 r . do w łącznie Ig o  pó łrocza 
1868 r.

N r . 97 ,877 , 100,195 z 10 kuponam i od w łą
cznie 2  pó łrocza 1863 r. do włącznie Ig o  p ó łro 
cza  18^8 ro k u .

L it. E .
N a złp . 200  czyli rs . 30.

. N r. 125,005, 127,779, z 11 kuponam i o d  
I w łącznie Igo  pó łrocza 1863 r. do w łącznie Ig o  
I półrocza 1868 r.

L is ty  Z astaw ne 3 -g o  O kresu  
2 -e j S e rji.

L it. B. r s  750.
N r. 203 ,305  z l l  kuponam i od w łącznie 1-go 

pó łrocza  1863 ro k u , do w łącznie 1-go półrocza 
1868 roku .

N r. 204,564  z 10 kuponam i, od włącznie 2go 
pó łrocza 1863 ro k u , do w łącznie 1-go półrocza 
1868 r.

N . 209,323 z 11 kuponam i od w łącznie Igo  
pó łrocza 1863 rok u , do w łącznie 1-go półrocza 
1868 r.

N r. 211,329 z 9 kuponam i, od w łącznie 1 -go  
półrocza 1864 ro k u , do w łącznie 1-go półrocza 
1868 r.

L it. C. rs. 1E0.
N r. 215,161 bez kuponów .
N r. 215,249 z 10 kuponam i od w łącznie 2go 

pó łrocza  1863 rok u , do w łącznie Ig o  półrocza 
1868 r.

N r. 221,245 bez kuponów .
N r. 227,164 z l l  kuponam i, to je s t  z kupo

nem  z półrocza 2go 1862 r .  i od w łącznie 2-go 
półrocza 1863 r., do w łącznie 1 -g o  półrocza 
1868 r.

N r. 230,133 z 11 kuponam i od w łącznie Ig o  
półrocza 1863 roku , do w łącznie 1-go półrocza 
1868 r.

L it. D. rs . 75.
N r. 256,386 z 8 kuponam i od w łącznie 2-go 

pó łrocza 1864 rok u , do w łącznio 1-go półrocza 
1868 r.

N r. 256,595 i 258,075 z 10 kupo n am i od w łą
cznie 2 -go  pó łrocza 1663 r . do włącznie 1-go 
pó łrocza 1868 r.

N r. 258,423 z 11 kuponam i, to j e s t  z kupo
nem  2 -go  półroc .a 1862 r . i od w łącznie 2 -go  
pó łrocza 1863 rok u , do w łącznie 1-go półrocza 
1868 r.

N r. 258,533 z l l  kuponam i, to  je s t  z kupo
nem  z pó łrocza 1-go 1862 r .  i od włącznie 
1-go pó łrocza 1863 rok u , do w łącznie I -g o  pó ł
rocza 1868 r.

N r. 258,535 z 13 kuponam i od w łącznie 1-go 
pó łrocza 1862 roku , do w łącznie 1-go półrocza 
1668 roku.

L it. D . rs . 75.
N r. 261,963 z 12 kuponam i od w łącznie 2-go 

półrocza 1862 rok u , do w łącznie 1-go półrocza 
1868 r.

N r. 263,307 z 10 kuponam i od w łącznie 2-go 
pó łrocza  1863 rok u , do w łącznie 1-go półrocza
1868 r.

L it. E . rs. 30.
N r. 281,453 z 10 kuponam i od w łącznie 2-go 

półrocza 1863 ro k u , do w łącznie 1-go pó łrocza 
1868 r.

N r. 284,356 i 290,228 z 11 k uponam i od 
w łącznie 1-go pó łrocza 1 8 6 3 r. do w łącznie Ig o  
pó łrocza 1868 r.

3  K u p o n y
Od Listów Z astaw nych 3 -g o  O kresu  

S erji 1-ej.

L it. A. N r. 3909 i 3158 kupony  n a  8  p ó łro 
czy od w łącznie 2 -go  półrocza 1864 ro k u , do 
w łącznie 1 -go pó łrocza 1868 r .

L it. B. N r. 7 4 6 2 ,7856 , 8424, 10 ,720 , 11,107, 
11 ,260, 13,404, 14,015 kupony  n a  8 półroczy 
od w łącznie 2-go półrocza 1864 r , ,  do w łącznie 
1-go  pó łrocza 1868 r.

L it .  B. N r. 15,564 kupony  na  9 pó łroczy od 
w łącznie 1-go pó łrocza 1864 ro k u , do w łącznie 
1-go półrocza 1868 r.

L it . B. N r. 17,053, 17,532, 17623, 21,814, 
23,308, 23 ,314, 27 ,706, 29 ,452, 29,453,
29,454, 29,455, 29 ,462, 29,464, 139,457, k u 
pony na  8 półroczy, od w łącznie 2-go półrocza 
1864 roku , do w łącznie 1-go  pó łrocza  1868 r.

L it. C. N r. 34723 kupony  na 12 półroczy od 
w łącznie 2 -go  pó łrocza 1862 r . ,  do w łącznie 
1-go pó łrocza 1868 r.

L it. C. N r. 5 8 ,7 6 5  kupony  n a  10 półroczy od 
w łącznie 2-go pó łrocza  1863 roku , do w łącznie 
I -g o  pó łrocza 1868 r .

L it. C. N r. 74 ,634 kupony  n a  l l  półroczy, to 
j e s t  kupon z półrocza 2 -g o  1862 r . i od w łą
cznie 2 -go  półrocza 1863 r., do w łącznie 1 -go  
półrocza 1868 r.

L it. E . N m er 116.368, 116,431, 122,387, 
122,389, kupony  na  9 półroczy od w łączn ie‘1 go 
półrocza 1864 rok u , do w łącznie 1-go p ó łro 
cza 1868 r.

4. K u p o n y  
O d L istów  Z astaw nych 3 -go  O kresu 

S e rji 2 -ej.
L it. B . N r. 203,489 kupony na  11 półroczy 

od w łącznie 1-go półrocza 1863 r ., do w łącznie 
1 -go  półrocza 1868 r.

L it. B. N r. 204 ,388  i 209,970 kupony n a  8 
półroczy od w łączn ie2 -go  półrocza 1 864 ,do w łą
cznie 1-ero półrocza 1868 r .

L it. C. N r. 2 l6 ;0 l9  kupony  n a  8  półroczy od 
włącznie 2-go  1864 roku, do w łącznie 1-go 
1868 r.

L it. C. N r. 216 ,219  kupony  n a  11 półroczy, 
to j e s t  kupon z półrocza 2 -go  1862 r. i od w łą

cznie 2 -go  pó łrocza  1863 r ,  do w łącznie 1-go 
pó łrocza  1868 r.

L it. C. N r. 225,519 kupony n a  8  półroczy 
od w łącznie 2 -g o  półrocza 1864 r ., do włącznie 
1-go pó łrocza 1868 r.

L it. C. N r. 225,917, kupony n a  11 półroczy 
od w łącznie 1-go półrocza 1863 r., do w łącznie 
1 -go  półrocza 1868 r.

L it . C.- N r. 228,183, 230,008, 230,356, 
230,478, kupony  na  8  półroczy  od wlącznie'2go 
półrocza 1864 r ., do w łącznie 1-go pó łrocza 
1868 r.

L it. D . N r. 258,531, kupony  na  2 pó łrocza, to 
j e s t  1-e 1862 r. i 2 -g ie  półrocze 1862 r.

L it .  D . N r. 262,539, kupony  n a  8 półroczy 
od w łącznie 2 -go  półrocza 1864 r ., do włącznie 
1-go  półrocza 1868 r.

L it. E . N r. 285,989 i 285,990, kupony  n a  8 
półroczy od w łącznie 2-go półrocza 1864 r., do 
w łącznie 1-go półrocza 1868 r.

D yrek c ja  Główna w, wy konaniu  a r t . 124 i n a 
stępnych , praw a z d. 1 (13) C zerw ca 1825 § 
213 i n as tępnych , praw a z d n ia  2 (1 4 ) M arca 
1826 r. oraz a r t, 48  praw a z d. 28 Czerw ca (10  
L ipca) 1860 r . wzywa nin iejszym  każdego po
siadającego  k tórykolw iek  z L istów  Z astaw nych 
lub kuponów  wyżej w ym ienionych, aby  s ię  z 
takow ym  zgłosił do D y rek c ji G łównej Tow a
rzystw a K redytow ego Z iem skiego w W arsz a 
wie, p rzed  upływem  roku  jednego  licząc od 
d n ia  dzisiejszego, te  bowiem z rzeczonych L i
stów Z astaw nych i kuponów, z k tó rem i by się 
w oznaczonym  przeciągu  czasu  n ie zgłoszono, 
za n iem ające żadnej w artości ogłoszone zosta- 
ną, a  w ich m iejsco d u p lik a ty  stronom  in te re 
sow anym  w ydane będą.

Je że li zaś posiadacz zakw estjonow anego L i
stu  Zastaw nego, lub kuponu , zgłosi się z nim  
do D yrekcji Głównej i poszukującem u w łasno
ści tego  lis tu  lub kuponu  zaprzeczy, to D y re
k c ja  G łów na okazany  l is t  lub kupon za trzym a 
okazicielow i w yda św iadectw o za trzy m an ia , i o 
tern poszkodow anego zawiadomi, przez woźnego 
Sądowego; w ciągu sześciu m iesięcy od d a ty  ta 
k iego zaw iadom ienia, żądający  w ydania dup li
k a tu  winieu 'złożyć D y rek c ji G łównej dowód 
w ydanego pozwu do Sądu Cyw ilnego i op ła
conego wpisu lub sk a rg i do S ąd u  K arnego , a  
w yrok stanow czy i o sta teczny  lub  praw om ocny 
złożyć D yrekcji G łów nej w la t  trz y  po tem  z a 
wiadom ieniu, je ż e li  sp raw a w ytoczoną zosta ła  
n a  drodze C yw ilnej, a  w la t  5  jeże li poszła  n a  
d rogę k a rn ą . S praw y Cywilne tego  rodzaju  b ę 
dą  sądzone z re je s tru  term inów  skróconych, a 
w pis przez powoda opłacony, może być przez 
pozwanego podniesionym .

P o  upływ ie powyżej oznaczonych term inów , 
je ż e li wzm iankow ane dowody nie będą złożone, 
spór uw ażać się będzio za nie były, a  D yrekcja  
G łówna przyw róci ob ieg  zakw estjonow anym  
Listom  i  kuponom .

W arszaw a d. 5 (17) P aźd z ie rn ik a  1864 r.
Rzeczyw isty R adca  S tanu ,

P rezes, T rzetrzew ińsk i.
0 0  P isa rz , Iżycki.

(N. D. 2302) U rząd  L o terji w  Królestw ie  
Polskiem.

W  dalszym  ciągu  obw ieszczenia o znacz
niejszych  w ygranych 5-ej K lasy 104-ej L oterji 
K lasycznej, U rząd L o te rji podaje  do w iado
mości, i i  w dm U dzisiejszym  odciągnięto  700 
N um erów , z k tó ry ch :

N r. 18521 w ygrał rs. 10000.
N r. 10817 w ygrał rs. 6000.
N ra 2083 i 20871 po rs . 1000.
N ra 3177, 4632, 8731, 9876, 16661 i 19459 

po rs. 500.
Z aś N ra 2294, 2321, 2791, 5683, 15674, i 

18110 w ygrały  po rs. 200.
Dalsze ciągnienie odbędzie się w dn iu  ju 

trzejszym , od godziny 10-ej z ran a .
W arszawa d. 12 (24) Kwietnia 1866 r. 

Naczelnik Urzędu Loeschera. 
Sekretarz U rzędu, J .  K. Noiński.

ry -T rc-L- ■— ■ , - _ ______

l i c y t a c j e  
1 SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 2211) N aczeln ik Towtatn  
Siedleckiego.

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, że w 
dniu 27 K w ietnia (9 M aja) r. b. o godzin ie  12 
w  p o łudn ie  odbyw ać się będzie w b ió rze  po 
w iatu  licy tac ja  p rzez  op ieczętow ane d ek la ra 
cje podług  w zoru  poniżej zam ieszczonego na
p isan e  n a  budow ę łaz'ni parow ej przy  tu te j
szym domu b ad ań  od sum y rs . 994 kop. 48 
3/4 in  minus. M ający przeto chęć pod jęcia  się 
rzeczonej en trep ry z y  zg ło szą  się w term in ie  
pow yższym  do b ió rą  P o w ia tu , gdzie anszlagi, 
w aru n k i licy tacy jne  są do p rzejrzen ia.

W zór do D eklaracji.
W  sk u tk u  ogłoszenia z d n ia  30 M arca (11 

K w ietn ia) r. N. 5176, podaję  niniejszą d ek la 

ra c ją , iz  obow iązuje podjąć się en trep ry zy  w y
budow ania  łaz'ni parow ej p rzy  dom u b a d a n ’w 
biedlcach za sum ę rs. (tu  w ypisać  sumę lite 
ra m i)  p oddając  S i ę  w szelkim  obow iązkom  i 
zastrzeżen iom  w w arunkach licytacy jnych  o- 
b jęty in . Z aśw iadczenie kasy  N . ńa z łożoneva- 
djum  rs. 99 kop. 45, w ynoszące dołączam , 
k tó re  w raz ie  n icu trzym an ia  się na licy tac ji 
sam  odbiorę ( lu b  o którego w razie n isu trzy - 
m am a się odesłanie na P ocztę  do N. na  mój 
kosz t upraszam . S ta łe  moje zam ieszkanie je s t 
(wypisać m iejsce zam ieszkania)

Pisałem  w N. d n ia  N. Mca roku
P odpisać im ie i nazw isko.

Siedlce d . 30 M arca (11 K w iet.) 1865 r.
Rzew uski.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N. D . 2193) (A. n .) W m ieście S łom ni
kach  Pow iecie M iechow skim , G ubernji Radom 
skie j i okolicach tego m iasta  pożądanym  je s t  
L ek a rz , wolno p ra k ty k u ją c y , a  to w sk u te k  za
szłej śm ierci s. p. D oktora Jakóba S zancer, 
m iejsce to j e s t  odpow iednie i zapew nia jące 
egzystencję , co dowodzi p rzesz ło  3 0  le tn ia  
p ra k ty k a  ś. p. S zancera , b liższe szczegóły m o
żna  pow ziąść u stn ie  lub piśm iennie za pośre 
dnictw em  w łaściciela a p te k i w m ieście S łom ni- 
kach . J .  (519J.)

(N . D. 2194) (A . n .) P oszuku je  się zbiór 
książek  b e le try s ty c z n y c h  w ję z y k u  po lsk im , 
bądz o ryg inalnych , lub z obcych języ k ó w  t łu 
m aczonych.— Szanow ne osoby m ające książk i 
do sprzedan ia , lub chcące pośredniczyć w n a 
byciu takow ych, raczą  się zgłosić do czy te ln i 
m ojej.

G um plew icz w K rakow ie, u lica  G ro d zk a  
N r. 91. (5190.)

(N. D. 1844)

SMAROWIDŁO
prawdziwe Eelgijskie

do wozów, powozów, m aszyn i t. p . poleca,

Zakład Rolniczo-Przemyslowo-Leśny
i  9

przy  u licy  S en a to rsk ie j, obok k la sz to ru  R e
form atów . (4198— 4.)

(N. D. 1845)

INASIONA
ogrodowe, pastewne i leśne

poleca

Zakład Rolaiczo-Rrzemysłowo-Leśny

OSTROWSKIEGO i S"6- - '  ’ 
kJdASJsj&s? “-ssą?

(N. D. 1842)

M A S Z Y N Y  
do szycia,

bielizny , kraw ieczyzny  i sk ó r, uznane za do 
skonałe , w wielu tu te jszych  w arsz ta tach  i do
m ach p ryw atnych  od dość daw na z korzyścią  

dz ia ła jące  poleca,

Zakład R olniczo-Przem ysłowo-Leśny

p rzy  u licy  Sonatow skiej, obok R eform atów  
(4202— 4.)

M EBLE
ogrodowe stałe i składane
Żelazne szafy i szkatułki do prze
chowywania pieniędzy dokumentów 

i kosztowności,
Sztuczne zamki i okucia do drzwi i 

okien,
p o l e c a  f a b r y k a

OSTROWSKIEGO i
przy  u licy  S en a to rsk ie j N r. 473 D .  obok k la 
sz to ru  R eform atów . (4203.)

(Dalszy ciąg ogłoszeń w Dodatku)

w D rukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.— Za pozwoleniem Cenzury.


